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Publicyści oficjalni w obecnej Pol- 
sce, a niezależnie cd nich niektórzy 
wolni pisarze w prasie polsko-amery- 
kańskiej (nie mówimy o komuni- 
stach) gorąco, a nawet entuzjastycz- 
nie witają nowe “piastowskie” grani- 
ce Polski. 


Powiadaja oni. że naród polski mo- 
Że znaleźć w swych nowych węższych 
granicach między Bugiem a Odrą i 
Nissą, dostatecznie szeroką podstawę 
bytu i dohrobytu dla dalszych swo- 
ich pokoleń. Po amputacji słowiań - 
skich mniejszości narodowych, które 
były dlań raczej ciężarem, ро wytrze- 
hieniu 90%. obywateli Zydów i po 
nieodwracalnej stracie niezliczonych 
rzesz rdzennej polskiej ludności, spro- 
wadzony do dwudziestu paru etnicz- 
nie jednorodnych miljonów, naród 
polski ma dosyć przestrzeni w nowych 
swoich granicach, aby tam się pomie- 
ścić teraz i na przyszłość. W minio- 
nej wojnie naród polski stracił cza:- 
noziem wołyński i podolski, lasy kar- 
packie i poleskie, dwie trzecie nafty, 
len wileński i inne pozycje gospodar- 
cze. Ale wzamian za to zyskał nowe 
porty bałtyckie, węgiel Zachodniego 
Sląska, doskonałą sieć kolei i dróg, no 
we obszary leśne, wysoko stojące rol- 
nictwo, oraz uprzemysłowione prowin- 
cje śląskie. Stracił niepłodne obszary 
północno-wschodrie i poleskie, zyskał 
mlekiem i miodem płynący Dolny 
Sląsk. Stracił Lwów i Wilno, ale o- 
trzymał Gdańsk, Szczecin, Wrocław, 
Bytom, Zabrze i Gliwice. 


Publicyści krajowi nie mogą pisać 
inaczej, bo-by się to dla nich źle skoń- 
czyło. Pisarze polsko-amerykańscy, 
których mamy tu na myśli, niezawsze 
znają temat, c którym piszą. Z ca- 
łym respektem dla ich patrjotycznego 
uniesienia, nie wahamy się im powie- 
dzieć, że bez głębszego zastanowienia 
i przemyślenia nowych granie tak u- 
proszczone załatwienie się z tą spra- 
wą jest naiwnością. Sprawa vie jest 
tak prosta. Odwrotnie, jest ona tak 
złożona, że tylko w największym skró- 
cie jesteśmy tutaj w stanie wskazać 
palcem na elementy, które w rozumo- 
waniu na ten temat trzeba wziąć pod 
uwagę, aby dać sobie z nimi radę. 


Wartość gospodarcza każdego tery- 
torjum składa się z jego bogactw na- 
turalnych, ofiarcwanych przez samą 
przyrodę, z ludności i z bogactw na- 
gromadzononych przez pracę szeregi 
pokoleń tej ludności. Pomorze nie- 
mieckie i Mazowsze pruskie, a prze- 
dewszystkiem oba niemieckie Sląski, 
Górny i Doiny, były ziemiami gospo- 
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darczo kwitnącemi, gdyż niezależnie 
Gd bogactw naturalnych, a więc gleby 
i węgla, zaiudnione były przez ekono- 
micznie oświeconą, pracowita lud- 
ność, obznajomioną z nowoczesnemi 
metodami produkcjami rolnej i prze- 
mysłowej, która to ludność w ciagu 
wielu pokoleń bez zniszczeń wojen- 
nych __ znakomicie  zagospodarowała 
swój kraj, pobudowała w nim mia- 
sta, drogi, kanały, koleje, kopalnie i 
fabryki, i podniosła kulturę rolną i 
leśną do jednego z najwyższych ne 
świecie poziomów. (Nie zapominamy, 
że cześć tej zasługi spada także na 
wysiłek rolników, górników i robot- 
rików polskich na Górnym Sląsku i 
na Mazurach, ale zdajemy sobie spra- 
wę z właściwej proporcji tego wysii- 
ku w stosunku do pracy i organiza- 
cji niemieckiej.) Dlatego też te pro- 
wincje były krajem — coprawda 
mniej bogatym od innych części Nie- 
miec, ale znacznie bogatszym od przy- 
legających obszarów Polski z 1939 r. 


Ponieważ tak było, i io zaledwie 
rok temu, przyłączenie do Polski tych 
45,000 mil kwadratowych niepoinfor- 
mowani pisarze uważają za nabycie 
przez nią wielkiego bogactwa, dwu- 
krotnie wyższego od wartości utraco- 
nej wschodniej Polski. Taka ocena 
jest powierzchowna i złudna. W 
istocie sprawa przedstawia się o wie- 
le mniej pomyślnie. Różnica pomię- 
dzy tezą entuzjastów a rzeczywisto- 
ścią polega na tem, że tak coprawda 
było, ale tak bynajmniej nie jest. 

Nabywamy te kraje bez ludności 
niemieckiej — inaczej nie chcieliśmy 
ich nabyć, a tembardziej nie mogliś- 
my ich utrzymać. Nie wiemy, jaki 
procent mniejszości polskiej na Slą- 
sku i na Mazurach pozostał na miej- 
scu. Przypuszczamy, że ten procent 
nie jest wysoki, bo paniczny impuls 
ucieczki przed armją cze*woną ubie- 
głej zimy i wiosny nie był zapewne 
o wiele słabszy u Polaków, niz u Niem- 
ców; nie wiemy, czy ci Polacy, co u- 
ciekli na zachód Niemiec będą chcieli 
i mogli wrócić; nie wiemy, czy wła- 
dze sowieckie, deportując część lud- 
ności wschodnich Niemiec wgłąb Ro- 
sji, chciały i umiały rozróżniać po- 
między Niemcami i relatywrie zniem- 
czonymi Polakami, zwłaszcza Mazu- 
rami. Nie wiemy, a jednocześnie o- 
bawiamy się, że komuniści niemieccy 
zostali na Sląsku; wiemy ze słów 
Bieruta, że dla podołania dostawon. 
wegla dla Rosji, sprowadza się na 
Sląsk 50,000 jeńców wojennych nie. 
mieckich do kopalń. 

Wiemy jednocześnie, że mało było 
zmatorów w Polsce do wyniesienia 
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się na stałe do nowych prowincyj: że 
demagogiczne obietnice zudzego bo- 
gactwa przyciągnęły na zachodni 
Sląsk i Pomorze w pierwszej linji e- 
lementy kryminalne, o które łatwo w 
Polsce po latach niewoli i demoraii- 
zacji; że natomiast inteligentów i 
specjalistów władze lubelskie nie za- 
chęcały do wyjazdu na zachód, bo o- 
wiały się ich patrjotycznych wpły- 
wów, ani też z ich strony nie było 
wielkiej chęci do wyjazdu. Przez ja 
kiś czas wydawało się władzom lubel- 
skim, że wyjazd na Zachód hył szcze- 
gólnym przywilejem, na który trzeba 
było zasłużyć sobie lojalneścią wo- 
bec rządu; gdy się okazało, że lojal- 
nymi kolonistami można zaludnić pół 
powiatu, wysiedlenie na Zachód za- 
częto traktować jako obowiązek, a na- 
wet przymus i karę. W “Zyciu War- 
szawy” z 3go sierpnia czytamy, jak 
przymusowo ewakuowani chłopi ро!- 
scy z Wołynia wiele tygodni сіарпа 
w towarowych wagonach pod Ostro- 
dę — o paręset mil — i, przyzwycza- 
jeni do czarnoziemu, przerażeni są 
wyznaczonymi im piaskami Mazow- 


sza pruskiego. Zabudowania — 
spalone, inwentarza ani śladu, na- 
rzędzi także.”  Wołyniacy nie chca 


wysiadać z wagonów. Rzecz kończy 
się “interwencją” tego co reporterka 
Pietrzakowa eufemistycznie nazywa 
"Urzędem Bezpieczeństwa” — (przez 
wielkie litery, jak przystoi na pań- 
stwo policyjne), — a więc zapewne 
aresztami i strzelaniną. Koniluzja 
autorki: “nie fałszujmy obrazu: to 
nie są krainy miodem płynące”. A 
Wołyń płynął miodem. 

Nie martwimy się o Niemców, któ- 
rym według zasady ząb za zab i oko 
oko władze polskie, czy może sowie- 
ckie, każą wynosić się w dziesięć mi- 
nut i z jednym kuferkiem ze stron, 
gdzie mieszkali od trzydziestu może 
pokoleń. Ale inwentarz po-niemiecki 
i meble nie trafiają do rąk koloni- 
stów polskich, bo uprzednio zabiera je 
kto inny. Osiedlanie Polaków na 
miejsce tych wysiedlonych Niemców 
оаһума się w warunkach zupełnego 
chaosu i піеоріѕапеј krzywdy, po- 
dobnych do deportacji ich do Rosji 
azjatyckiej w latach 1940-41. Niem. 
cy są zrujnowari, ale koloniści pol- 
scy muszą zaczynać od zera. Nie 
dziwnego, że wielu przesiedlonych u. 
cieka z powrotem. Co numer cenzu- 
rowanej gazesty krajowej, to nowy 
przykład takiej ucieczki. Dlaczego u- 
ciekają? Dlatego że boją się pozosta- 
łych jeszcze na miejscu Niemców, 
którzy obiecują im straszliwę pomstę, 
że nie wierzą w trwałość posiadania 
przez Polskę nowych ziem, ale prze- 
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dewszystkiem dlatego, że *Nowopoi- 
ska” jest ograbicna do cna. 


Prawda; że na tych nowych teryto- 
rjach wojska sowieckie umyślnie nie 
niszcza budynków ani dróe, i tak czę- 
ściowo zniszczonych przez działania 
wojenne, nie wycinaja niepotrzebnie 
lasów i nie rozbierają nazypów kole- 
jowych. W tym zakresie «rmatura 
tego kraju pozostałe i pozostanie ich 
nabytem bogactwem. Prawda także, 
że układ poczdamski nie przewiduje, 
aby Rosja miała prawo zabrać sohie 
jako odszkodowanie potencjał prze- 
mysłowy prowincyj, przyznanych Pol- 
sce. Prawda też, że pad koniec sierpnia 
radjo warszawskie z dumą pednosiło 
zasługę rządu warszawskiego, Кібгу 
w układzie reparacyjnym z Rosją u- 
zyskał takie zwolnienie zachodniej 
Polski z odszkodowań. А przecież 
jednocześnie telegramy prascwe z tej 
części Polski, cenzurowane niewątpli - 
wie i przez Polaków, i przez władze 
sowieckie, a więc jak gdyby autoryzo- 
wane przez te władze, donoszą, że np. 
w prowincji gdańskiej (do której na- 
leży także Pomorze wschodnie 7 Gdy- 
nią) rząd sowiecki wywiezie tylko 
10%, a nie 85% uzbrojenia przemy- 
słowego, a to z uwagi na zniszczenie 
tej prowincji i jej znaczenie dla Pol- 
ski. Przez implikację wynika z te- 
го, że na Śląsku i na Mazowszu pru- 
skiem rząd sowiecki wywozi 85% — 
cokolwiek mowią traktaty. 


Nauczeni doświadczeniem, wiemy, 
że gdy many do wyboru sprzeczne 
informacje o postępcwaniu władz so- 
wieckich wobec Polaków, to z nota. 
rjalną niemal gwarancja możemy być 
pewni, iż wierzyć trzeba nie dobrym, 
ale złym wiadomościom. Dlatego też 
jesteśmy przekonani, że pocieszająca 
teorja radja warszawskiego jest nie- 
prawdziwa. Ale gdybyśsiy nawet 
mieli się mylić co do teorji, praktyka 
sowiecka nie pozostawia Żadnej wąt- 
pliwości. 

Przy całej ostrożności, z jaką pra- 
sa amerykańska pisze o Sowietach, 
niema chyba czytelnika gazet, który- 
by nie wiedział, że akupanci scwieccy 
jak szarańcza ziadają і wywożą ze 
zdobytych terenów literalnie wszystko 
co da się zdemontować і zał::dować do 
wagonu czy na samochód. Zapasy 
żywności, wszelkiego rodzeju towa- 
jów i surowców, żywy i martwy in- 
wentarz rolniczy, maszyny, urządze- 
nia i instalacje przemysłowe i górni- 
cze, tabor kolejcwy, drogowy, rzeczny 
i morski, meble i urządzenia domowe 
1 wszelkiego innego rodzaju r chomo- 
ści prywatne i publiczne zcstają zu- 
żyte przez okupanta na miejscu lub 
wywiezione do Rosji. Od tej reguły 
niewiele jest wyjątków, a głównym 
z nich jest niedostateczna sprawność 
transportu sowieckiego. Zanim ja- 
kiekolwiek nieśmiałe i nienewne sie- 
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Pytasz kto jest ten więzień? Skazaniec zuchwały, 


Co losu się nie uląkł i męką się trudzi. 


Na górach łańcuchami przykuty do skały, 


Pokarany przez bogów, męczony przez ludzi, 
Nie wyrzekł się wolności i uparł się przy niej 
I okiem swe dalekie obchodzi zastępy 


I cokolwiek się stanie, co jeszcze zawini — 


IWytrwa przy swoim ogniu. I biada wam, sępy! 
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bie władze polskie znalazły się na te- 
rytorjum, które miało być przyznane 
Polsce, już znaczna część tego progra- 
mu była wykonana. Przed przejścio- 
wem oddaniem Wilna Litwie w 1940 
r., dokładne i oszczędne władze sowie- 
ckie wywiozły z uniwersyteckich bu- 
dynków posadzki i szyby okienne. W 
myśl tej samej zasady i praktyki, ze 
zniszczonego przez wojnę portu gdań- 
skiego władze sowieckie zabrały nie- 
ty.ko krany i inne przenośne instala- 
cje portowa ale groszowei wartości 
wmontowane w beton pierścienie i 
łańcuchy na przystaniach. 

Jeśl: tak sprawa stoi w Gdańsku, 
że skiarowane tam statki UNRRA 
muszą zabierać z sobą urządzenia do 
«ch rozładowania, gdyż inaczej żyw- 
ność i samochody dla Polski nie mo- 
złyby być przeniesione na ląd ani w 
Gdańsku, ani w Gdyni, to nie można 
spodziewać się, «by na Slasku miało 
być inaczej. O olbrzymich oebjektach 
pirzeniysłowych niemieckiego Sląska, 
Jak fabryka syntetycznej benzyny w 
Gliwicach, fabryki samochodów i tra- 
ktorów we Wrocławiu, i wielu innych, 
nic z Polski nie słychać. Nic dziwne- 
go, bo albo wyiechały, albo wyjeż- 
dżają do Rosji. 

W ujęciu warszawskiego radja i ko- 
munistów nolskich z Datrcit, miljony 
nowych polskich gospodar.:y tryum- 
falnie obejmują rolnicze, przemysło- 
we | górnic.2 bogactwa поле) zachod- 
niej Folski. W rzeczywisteści chłopi 
i rzemieślnicy z korzeniami wyrwani 
z przedwojennej Polski, skrajrie wy- 
czerpani przez wojnę i okupację, o- 
głupieni przez chaos admi isti acyjny 
nowych władz, do których nie moga 
mieć zaufania, pozbawieni jakichkol- 
wiek zapasów. dysponujący jak to z 
гаја lubelskiego wynika, jedną kro- 
wą na kilkanaście rodzin, zostają o- 
siedleni na ziemi bez inwentarza, w 
domach bez mebli, skierowani do miast 
bezbez transportu i do fabryk bez ma- 
szyn i surowców. Nie znając się wza- 
jemnie, w nowem otoczeniu i w prze- 
dedniu zimy, na ktorą nic nie jest 
przygotowane, ci nowi mieszkańcy 
nowej zachodniej Polski nie sę i nie 


mogą być kontynuacją, czy przedłuże- 
niem społeczeństwa w środku kraju. 
Przewrót, jaki ich spotyka, jest głęb- 
szy od rewolucji. Stają się oni glina 
w ręku władz, kióre mogi z nich le- 
pić со im sie podcba W Krakcwskiem 
czy Poznańskiem organicznie wyrosła 
:rmatura socjalna polska w pewnym 
przynajmnizj stopniu oparłe się prze- 
wrotowi lubelskiemu, importow anemu 
z Rosji. Pod Wrocławien czy Kwi- 
dzyniem nowi osiedleńcy sa niezwia- 
zanym między sobą materjałem, z któ- 
rego okrucieństwa i pełna zależność 
cd administracji zrcbi zupełnie nowe 
społeczeństwo, społeczeństwo kolekty- 
wistyczne. Mamy na myśli tych, ktć- 
rzy przeżyji tę zimę i mcże jeszcze 
inne zimy. Kto zaprzeczy, że Bierut 
i Gomółsa nie mają w tem myśli prze- 
wodniej, która przyświeca ich ekspe- 
rymentowi? Czy nie dlatego usiłowali 
ograniczyć przesiedlenie do “pew 
nych” katezorji csóli? 

Co się dzieje w głowach i sumie- 
niach przesiedleńców? Co za :dzirze- 
nie obyczaj эме, со za chao: w uvobra- 
żeniach i pojęciach moralnych musi 
u nich panować, jaka niepewność ju- 
tra, spotęgowana odcięcien. ich ol 
wszelkich objektywnych wiademości 4 
domu i ze świata, i brakiem komu- 
nikacji? Kto, kiedy i za со ich odbu- 
duje? Kto zapłaci za nowe instalacje 
fabryczne, aby zapełnić puste mury 
zabudowań ла Sląsku, i kto te fabry- 
ki będzie prowadził? Kto nanowo od- 
buduje trzy wielkie porty i kto, za 
czyje pieniadze, zapełni je polskimi 
statkami? Kto zatrzyma nieuchronny 
upadek kultury rolnej, doprowadzo- 
nej do najwyższej wydajności precy- 
zyjnym corocznym wysiłkiem wielu 
pokoleń oświeconych rolników? Czy 
wołyńscy i wileńscy chłopi z kapita- 
łem w postaci pary rąk, czy może 
traktory kolektywów w “samopomocy 
chłopskiej”? Co pytanie, to problem 
na pokolenia. I pod czyjem kierow- 
nietwem?  Oświeconego ekonomisty 
Osubki? 

I kto Polakom dopomoże w tem cy- 
klopowem zadaniu, z którem musza 
się śpieszyć, jak nigdy się nie śpieszy- 
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li? Nie sami sobie bo to trwałoby 
dziesiatki lat; nie rzad ich, zajęty u- 
trwaleniem własnej pozycji, budową 
aerodromów wojskowych i, jak się te- 
raz dowiedujemy z jego prasy, bada- 
niami nad bombą atomową; nie Ro- 
sja, która sama potrzebuje odbudowy 
i darmo usług nie daje. Nie UNRRA, 
której fundusze są ograniczcne i któ- 
ra na pomoc nędzy polskiej przezna 
cza tyle co dla sytych Czechów. A 
więc może Stany Zjednoczone? Ale 
czy ktokolwiek w Warszawie wychra- 
ża sobie, że rząd amerykański nie po- 
stawi warunków finansowania Pol- 
ski, że umacnianie w siodle totali- 
stycznego rządu polskiego jest tu po- 
pularne? A czy nikomu z naszych wro- 
gów w Ameryce, choćby przyjaciołom 
Niemiec, nie przyjdzie do głowy, że 
można postawić warunek cofniecia 
granicy zachodniej?” Piszemy o tem 
otwarcie bośmy już takie myśli na- 
potkali. 

Zapyta się czytelnik, co rabić, aby 
mogło być inaczej. Czy z wyżej opisa- 
nego wynika, że Polacy powinni się 
wyrzec części terytorjum po-niemie- 
ckiego? Byłoby lepiej i przedewszyst- 
kiem trwałej, gdyby mogło było nie 
dojść do tak dalekiego przesunięcia ze 
wschodu na zachód naszego teryto. 
rjum narodowegc i gdyby w związku 
2 tem katastrofa przesiedleń mogła 
być ograniczona w rozmiarach. Ale 
tak nie jest. Ta sama logika histo- 
rycznego absurdu, która odbiera Pol- 
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sce Lwów, zabiera Niemcom Szczecin, 
a Polaków z nad Niemna przerzuca 
nad Nissę. Była do pomyślenia poli- 
tyka potężnej Rosji, któraby ras u- 
chroniła od krzywdy, jej zapewniła 
dobrego sąsiada i budowała гома itu- 
ropę na trwałych fundamentach. Ale 
Rosja jeszcze w 1989 r. obrała inną 
politykę, a błędy nasze i cudze przy- 
czyniły się do jej powodzenia. 

Tak więc, kończąc nasze rozumo- 
wanie, tyle tylko możemy powiedzieć 
bona fide czytelnikowi, że jeśli nie- 
przewidziany bieg wypadków dopro- 
wadził nas do układu granic, z które- 
go narazie niema odwrotu, to stało się 
wbrew woli olbrzymiej większości na- 
rodu polskiego. W obecnym układzie 
stosunków politycznych, który potrwa 
tak długo, jak świat Jałty i Poczda- 
mu, Polacy nie maja danych na odro- 
bienie, nawet częściowe, strat ponie- 
sionych na Wschcdzie kraju. Jest na- 
tomiast szansa, że na Zachodzie moga 
jeszcze coś stracić. Dlatego też jest 
słuszne, że znaczna cześć energji na- 
rodowej polskiej jest obecnie skiero- 
wana na to, aby się na tej nowej za- 
chodniej granicy okopać 1 puścić na 
niej korzenie tak szybko i tak mocno 
żeby nas i z tej pozycji, teraz czy tro- 
chę później, nie wyrwano. Wiemy z 
kraju, że wielu patrjotycznych mło- 
dzieńców, nie kięrujacych się oportu- 
nizmem i nie kłaniających się marjo- 
netkom rządowym, zdaje sobie z tego 
sprawę i że z największym wysiłkiem 
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pracują oni nad zagospodarowaniem 
się w nowych granicach. 

Zgadzamy się z tem stanowiskiem i 
z tą potrzeba, ale, panowie rzecznicy 
oficjalni i panowie entuzjaści, nie 
wmawiajcie ani w siebie ani w aas, 
że te nowe granice są dobre, lub słusz - 
nie nabyte, żeśmy ich pragnęli, że je- 
steśmy z nich szezęśliwi, albo — na- 
wet — że jesteśniy ich pewni. To by- 
łaby nieprawda. 


SPACERY W COLOMBIER 


Gdy falujące wełny, kołyszącym ruchem 


Nieba — zbyl okrutnego — przysłonią jaskrawość 


I nie kaleczą blasku kolczastego druty, 


W mokrym i srebrnym sadzie kwitnie deszcz i radość. 


W dni słotne, nie jesienne, ale już jesieni, 


Nasączone igliwiem, szeleszczące deszczem, 


Pełen cichej radości — szczęśliwy, że jestem, 


Długo brodzę po mokrym i pustym ogrodzie. 


Deszcz odgłos kroków tłumi i kręgi na wodzie 
Rysują niewidzialne, bezszelestne krople. 


Leszczyna lśni wilgocią — kasztan rad, że moknie, 


Jak dobrze jest po deszczu z golą głową chodzić! 


Gisza jak noc głęboka — zieleń liści słyszę, 


Słyszę, jak piór wilgotne prostują się trawy, 


Jak sthratowana skwarem i gwarem murawa 


Zmartwychwstaje zielenią — zieleni się życiem. 


Керер i Kazimierzowi Krancom. 
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Dzień pracy w koncentracyjnym o- 
bozic w Oświęcimiu trwa 12 godzin. 
Zaczyna się o Gej rano apelem i koń- 
czy się wieczór także apelem. W po- 
łudnie odbywa się jeszcze jeden apel, 
gra orkiestra i jest przerwa obiado- 
wa. Gdy za jakieś przekroczenie re- 
gulaminu poszczególny blok czy cały 
obóz otrzymuje wieczorem apel kar- 
ny, dzień z 12-tu godzin przedłuża się 
daleko w moc. Raz, w październiku 
1940 roku, pewien chory na biegun- 
kę zamarudził się w RDC i parę 
minut spóźnił się na apel. Cały trze- 
ci blok otrzymał za karę cztcrogodzin- 
ny apel nocny. Blisko 700 ludzi stało 
na wietrze pod ulewnym deszczem, 
w przenikliwym chłodzie. лахо 
wtedy trzech więźniów, z tych jedne- 
go apel zastał w agonji. Był to już 
drugi apel karny w niedługim przecią- 
gu czasu. Niecały tydzień przedtem, 
gdy Bloksfuehrerx, SS. Hans Kretz- 
mann, znalazł w sienniku jednego z 
więźniów woreczek z tytoniem, trze- 

blok stał na apelu dwie godziny. 
Winowajcę zapakowano na tydzień 
do ciemnicy. Po tygodniu przeniesio- 
по go do krematorjum. Był to silny 
mężczyzna po czterdziestce, i chociaż 
rok przebywał w obozie, wygladał 
zdrowo i mocno. 

Курог 12-tu godzin jest ustano- 
wiony dla całego roku. Latem lżej go 
znosić, ' jesienią i zima — ciężej. 
Słoty i zimna podwajają czas, Ludzie 
są Źle ubrani, mają na sobie cienkie 
drelichy i do pierwszych przymnozż- 
ków są bosi i bez czapek, Obojętna 
natura sprzymierza się wtedy z ludz- 
kiem okrucieństwem i ludzką pogar- 
dą. 

Gdy nastają krótkie dnie, praca za- 
слупа się w mocy, a końca dobiega 
także w mrokach. Oślapiający blask 
reflektorów wydobywa z ciemności 
jasność ostrzejszą, niż dzienna. Oba 
apele, ranny i wieczorny, odbywają 
się przy tem obnażającem i złowro- 
giem świetle. Dookoła jest noe ogro- 
mna i niema. Саломе krzyki ca- 
pów i SS-ów donośniej i chrapliwiej 
rozbrzmiewają, aniżeli w dzień. Tak- 
że SS-ci, dozowmujący obóz z drewnia- 
nych 'wież, pilniej czuwają przy 
wych karabinach maszynowych. Po- 
za tem wstaje mglisty, chmurny 
dzień, lub zapada noc. 

Jesienią dlgo roku Oświęcim prze- 
chodził ciężkie dnie, W związku z 
masowemi „aresztowaniami oraz ła- 
pankami przygodnych ludzi, po mia- 
stach i po drogach, do obozu przy- 
chodziły coraz nowe transporty. — 


Zwożono je zawsze nocą, W blasku 
reflektorów, wśród w, SS- 
ów, wystrzałów i ujadania szezutych 
psów, gnano z kolei ten ciemny stło- 
czony tłum aż po bramę, na której 
płonął wielki napis: "Durch Arbeit 
„ur Freiheit", 

Po niedługim okresie  znośnych 
warunków micszkaniowych, w sztu- 
bach, obliczonych niegdyś gdy budo- 
wano austrjackie koszary na 17 ló- 
żek, pnidziło się teraz po 100 i 
więcej ludzi. Sienniki ciasno stłoczo- 
ne przy sobie służyły dwom a niec- 
raz i trzem więźniom. Wcześnie za- 
częły się tego roku chłody. Jesień by- 
ła ostra i słotna. Śmiertelność wzra- 
stała z dnia na dzień, Szerzyły się 
choroby, szczególnie biegunka, zapa- 
lenie płuc i schorzenia pęcherza. 

Poza tem w związku z przybyciem 
do obozu nowych strażników kurs w 
stosunku do więźniów uległ silnemu 
zaostrzeniu. SS-si, przysłani tutaj 
przeważnie za jakieś służbowe czy 
prywatne uchybienia, chcac z miej- 
sca wykazać się przed komendantem 
obozu, szaleli z gorliwości, która wy- 
ładowywała się w nieustannych bi- 
ciach, kopaniach i najwymyślniej- 
szych szykanach. Śladem swych prze. 
łożonych szaleli równiaż capowie blo- 
ków i ich zastępcy. Nawet niejeden 
2 pośród sztubowych, więzień, jak 
wszyscy inni, ulegał tej ogólnej at- 
mosferze i bity — bił z kolei swych 
współtowarzyszy. Plaga kar spadała 
na obóz. 

W kilka dni po drugim karnym 
apelu trzydziestogo bloku zdarzyła 
się rzecz groźna: jednego z więźniów, 
należącego do tego bloku, schwytano 
na nieudanej próbie ucieczki. Stało 
się to przed południem w godzinach 
pracy. Natychmiast zarządzono apel. 

Gdy obóz wśród wzmożonych мра 
sków S5-ów i capów ustawił się blo- 
kami w przepisowych dziesiątkach, po 
długiem, prawie godzinnem czekaniu, 
wipędzono na plac przed front szere- 
gów — uciekiniera. Był to młody, 
dwudziostoparoletni chłopiec. Kopa- 
ny і реһапу pnzez otaczających go 
SS-ów szedł, potykając się, oślepiony 
knwią, która spływając z rozciętego 
czoła, zalewała mu oczy. Kilka tysię- 


PROSIMY 
CZYTELNIKÓW 
О ODNOWIENIE 
ZALEGŁEJ PRENUMERATY 


cy ludzi wyprostowanych na baczność, 
przypatrywało mu się z natężeniem i 
w milczeniu. Gdy tamten doszedł do 
śwodka placu, uderzenie pięścią w 
plcecy zmusiły go do wyprostowania 
się. Wtedy jeden z SS-ów znany z 
nieprawdopodobnie długich rąk, we- 
pchnął mu za szyję kij z niemieckim 
napisem: "Znowu jestem tutaj”. Drąg 
przymocował do szyi sznurkiem. Dru- 
gi SS., osiemnastoletni kędzierzawy: 
Dietrich, wsadzil chłopcu na ostrzy- 
żoną głowę koguta skleconego z kolo- 
rowych papierków, a do так wetknał 
mu bębenek z  pałeczką. Pozostali 
rydzeli ze śmiechu. Przycichli 
dopiero wtedy, gdy zabrał głos ko- 
mendant. Był to drobny, bardzo 
zwarto zbudowany mężczyzna, około 
czterdziestki, o niepropotcjonalnie 
dużej głowie i martwej, ziemistej bwa- 
rzy, co przypominało maskę. Prze- 
mówił krótko swoim głuchym i bar- 
dzo donośnym głosem człowiaka przy- 
wykłego do rozkazywania. Niefortun- 
nego uciekiniera skazano na 100 ki- 
jów. Cały obóz miał być świadkiem 
egzekucji, Ale zanim to nastąpiło, ka- 
zano winowajcy przemaszerować 
wzdłuż wszystkich szeregów swoich 
współtowarzyszy. SS-si i capowie pil. 
nie uważali, by nikt nie odważył się 
opuścić oczu, Kto to uczynił, był na- 
tychmiast bity. Po pierwszych biciach 
spojrzenia wszystkich wlepione były 
w idącego. 

Szedł wolno krokiem dziwnym, jak- 
by nie na swoich nogach, wyjprosto- 
wany, lecz z oczami ciągle niewi- 
ddzącemi, powleczonemi mgłą, która 
nadawała im obcy, nieludzki wyraz. 
Usta miał pokowawione i skrzywione 
grymasem, widać było, że końcem ję- 
zyka zwilża ranę po wybitych zębach. 
W lewej dłoni trzymał bębenek, a 
prawą, która była krwawym strzę- 
pem, uderzał weń pałeczką, wybija- 
Јас takt równy i okropny. Przed fron- 
tem szeregu trzech capów ustawiało 
prowizoryczną estradę. Cisza była 
ciężka i przytłaczająca, jaka zalegą w 
tłumie opętanym grozą. Wśród niej 
niezmiennym rytmem rozbrzmiewały 
tępe 1 krótkie uderzenia pałeczki w 
pergamin bębenka. 

Po cehmunnym ranku przejaśniło się 
teraz cokolwiek i nawet słońce uka- 
zało się z poza strzępów brunatnych 
obłoków. Delikatna jasność przeświet- 
lila mgliste powietrze, a srebrne li- 
ście smukłych topoli, rosnących 


wzdłuż ozonwonych bloków, 'zalśniły 
czystą wilgocią. Czas mijał wolno. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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WSPOMNIENIE O STEFANIE JARACZU 


Jaracz jako Napoleon 
w “Madame Sans Gene” 


Ostatni raz widziałem Jaracza w 
lutym czterdziestugo roku.  Siedzia- 
łem z nim wtedy w kawiarni na Placu 
Napoleona. 


Warszawa wyglądała podobnie do 
dzisiejszej. Ruiny trochę mniejsze i 
może trochę mniejsze gwałty, ale na 
ulicach tak samo obce żołdactwo, a 
między ludźmi ten sam beznadziejny 
smutek. 

Mimo to, jak zawsze, mówiliśmy o 
teatrze. Bo wiadomo było, że wojna 
skończy się za parę miesięcy i że 
Niemcy ją przegrają, będziemy więc 
znowu wolni i życie popłynie dalej. A 
że teatr był zawsze istotną częścią 
kulturalnego życia Polski, trzeba by- 
ło myśleć, co grać. 

— Jak pan myśli, zy sztuki osnute 
na tle wojny pójdą? — spytałem. 

— Hm.. — mruknął Jaracz, ale 
nie kwapił się z odpowiedzią. 

— A może społeczne, poruszające 
zagadnienia socjalne? Wojny przy- 
noszą zawsze zmiany. 

— Hm... 

— A może tematy abstrakcyjne, 
oderwane od życia utopje? Bo nie 
zdaje mi się, żeby czas po wojnie na- 


dawał się do jakichś subtelności psy- 
chologicznych czy naukowych teorji 
w sztukach. 


— Je 


— Niechże pan powie coś, poradzi! 
Nic teraz, jak my wszyscy, nie mam 
do roboty, więc choć dziś nie jest 
bezpiecznie pisać, mogę coś sobie ob- 
myślać. Jak pan myśli, panie Stefa- 
nie? Jakie sztuki pójdą po wojnie? 

— Powiem panu jakie — odezwał 
się wreszcie i po chwili namysłu po- 
wiedział: —— Dobre. 

Jaracz miał ogromne poczucie hu- 
moru, ale teraz mimo pozorów nie 
żartował. Gdy oburzyłem się na tę 
jego radę”, wyjaśnił poważnie. 

— Jeżeli da pan w sztuce praw- 
dziwą dobroć czy prawdziwą złość 
prawdziwych ludzi, innemi słowy, je- 
żeli napisze pan prawdziwą, dobrą 
sztukę, będą na nią chodzili tak sa- 
mo po wojnie, jak przed. A czy te 
prawdziwe namiętności będą przed- 
stawiome na tle wojny, czy na tle so- 
cjalnem, czy na tle jakiejś utopji — 
nie jest istotne. Istotna jest tylko 
prawda. Gdy ona jest, teatr jest do- 
bry i jest w nim pełno, a gdy niema 
— niema teatru. Jest udawanie, mał- 
powanie, w najlepszym razie cyrk, ale 
nie teatr, 

W tej prawdzie, o której mówił, 
tkwiło posłannictwo społeczne, zawar- 
ta była filozofja, ldżało przeznacze- 
nie teatru Jaracza. 

Dziwnie tu w Ameryce brzmi, gdy 
mówi się o jakiemś posłannictwie czy 
o filozofji teatru. Bo można o Ame- 
ryce powiedzieć wszystko najlepsze, 
można jej przypisać wszystkie cuda, 


ale nie — cudny teatr. Trafi się 
dobra sztuka, trafi się dobre 
przedstawienie, czasem trafi się 


nawet dobry aktor, choć częściej — 
dobrze reklamowany i dobrze płatny, 
ale tego, co w Europie nazywało się 
teatrem, właściwie tu niema. I inaczej 
być mie może, gdy tworzy tu wszy- 
stko przeważnie obcy amerykańskiej 
kulturze kapitalista z Broadway'u, a 
aktor — nie liczy się. W Europie te- 
atr tworzył aktor, reżyser i idący z 
nimi ręka w rękę pisarz, a kapita- 
lista nie liczył się. Istotną rzeczą by- 
ła funkcja, jaką teatr spełniał w 
społeczeństwie, a nie pieniądze, jakie 
ewentualnie udało się po drodze zro- 
bić przedsiębiorcy. Teatr był tam 
istotnie czemś w rodzaju świątyni 
sztuki, a aktor, mimo swej nie raz 


rozwiązłej świeckości i mimo że sam 


śmiał się z tego, слет w rodzaju ka- 
płana tej świątyni, 


Tak właśnie rozumiał to Jaracz. 
Mimo swych nieco sprzecznych z po- 
wołaniem do stanu kapłańskiego pa- 
sji, a zwłaszcza namiętności do wód- 
ki, lubił porównywać teatr do świą- 
tyni, aktora do jej kapłana, a przed- 
stawienie — do obrzędu, w niej od- 
prawianego. Podczas tego, przedzierż. 
ga się on, w tajemniczy dla niego 
samego sposób, w inną postać. Przyj- 
muje nie inne ruchy czy inne szaty, 
lecz inną duszę, która przechodzi in- 
ną dolę, by wraz z nim przeżyli ją 
inni. A to przeżycie innych losów jest 
tajemniczą potrzebą człowieka, ska- 
zanego na jedno tylko życie, oczysz- 
cza опо widza drogą greckiej ka- 
tharsis i na tem polega społeczne zna. 
czenie teatru. 

Jaracz, mimo że był praktykiem w 
każdym calu, mimo że dążył do prze- 
przerobienia wszystkiego na realne 
wartości sceny, namiętnie lubił filo- 
zofować na temat teatru. O każdej 
swej roli, a raczej postaci, którą two- 
rzył, potrafił mówić godzinami. Tak 
długo, aż — jak sam to nazywał — 
zapadła mu w podświadomość. 


— Wtedy dopiero mogę grać ko- 
goś — tłumaczył mi — gdy czuję, że 
nie gram go, tylko jestem nim. Rozu- 
mienie — to za mało. Ja muszę w 
każdej chwili mówić tak jak on, po- 
ruszać się tak jak on, mieć takie jak 
on odruchy, myśleć jego mózgiem, 
czuć to, co on czuje, to znaczy — 
muszę stać się nim. Wtedy dopiero 
wiem, że wszystko, co zrobię, będzie 


Jaracz w 


"Szczęściu Frania" 
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dobre, bo to on, o którego właśnie 
chodzi, a nie ja robię. 


— A co z panem? Znika pan? 


— Nigdy w świecie! To właśnie je- 
stem ja! W jakiś tajemniczy sposób 
o jest jakaś część i to jakaś naj- 
istotniejsza część mnie samego. Wi- 
docznie gdzieś, gdzieś głęboko w każ. 
dym z nas żyją wszyscy inni ludzie, 
żyjący, nie żyjący i pomyślani, i gdy 
oni dochodzą do głosu, człowiek czuje, 
jakby był — wszystkiem. I jakby to 
było przeznaczeniem człowieka. Gdy 
grałem Adama, czułem wyraźnie, że 
coś we mnie chciało przeżyć ból pier- 
wszego człowieka, który za pierwszy 
swój grzech cierpi nad utratą raju. 


Gdy grał tę rolę w starej sztuce z 
osiumnastego wieku, był wstrząsają- 
cy. Gdy mówił naiwne wierszyki: 


— Jam jest grzesznik ów sławny, 
pierwszy rodzic Adam. 


Przed Wami, 
tu stawam — 


nabożni widzowie, 


nie z warg płynęło wyznanie grzesz- 
nika. Był to naprawdę i grzesznik, i 
sławny, i pierwszy i rodzie. I był to 
równocześnie nabożny żak krakowski, 
który robi to przedstawienie ku zbu- 
dowaniu wiernych w okresie Wiel- 
kiego Postu. I był wreszcie Jaracz. 
Był to człowiek poza czasem i poza 
przestrzenią, który cienpiał nad swym 
upadkiem. 


A widownia była nabożnymi widza- 
mi, którzy współprzeżywali to pierw- 
sze cierpienie i wychodzili z teatru, 
jak chciał Arystoteles, oczyszczeni 
przez katharsis, 


Mówiąc o teatrze, jak wogóle o 
sztuce, chce się wszystko lokować w 
jakichś kicmumnkach, szkołach. Teatr 
miał realizm, naturalizm, impresjo- 
nizm, symbolizm,  schillewowski mo- 
numentalizm i neo-realizm, ale Jara- 
cza, mimo jego kolejnych zapałów do 
każdego z tych kierunków, trudno u- 
micścić w jakiejś klatce. Szkoła prze- 
żywania była mu najbliższa, ale to 
też niewiele mówi, bo przeżywanie 
Jaracza wychodziło daleko po za 
mniej lub więcej podobne do życia 
przeżywania postaci teatru naturali- 
stycznego. Umiał on zejść w takie głę- 
bie duszy ludzkiej, że prawda idąca z 
mich przekracza to, eo widzi się w na- 
turze. Przeżywanie Jaracza sięgało 
głębi metafizycznych, na: których złu- 
da indywidualności znika, a wszystko 
staje się jednością. Z zapałem słu- 
chał, gdy opowiadałem mu, że nowa 
fizyka dochodzi do tych właśnie głę- 
bi, gdy zbliża się do zagadnienia elek- 
tronu. Sam też zaraz zauważył, że 
coś podobnego dzieje się w sztuce. 


EY G ODNOS ZOLL] 


STRCNA 7 


Jaracz jako Baszmaczkin 
w “Płaszczu” Gogola 


Że zdaniem }#зо psawdziwa sztuka 2a- 
супа się dopiero na tych głębiach, na 
których kończą się naturalistyzne fo- 
tografje indywidualnych nzeczy. 


W tych głębiach jego duszy leżała 
też Polska. Nie znosił wrzasków na 
jej temat i sam nigdy prawie o niej 
nie mówił. Samo przez się: rozumie 
się, że wszyscy jesteśmy jej częścią i 


że ona jest ponad wszystkiem, więc 


po co o tem mówić. Datego też po na- 
szej klęsce w twzydziestym dziewią- 
tym roku nic nie powiedział. Ale zu- 
pełnie cicho, przed samym sobą tylko, 
złożył przysięgę, że nie weźmie do 
ust kieliszka wódki i nie zapali pa- 
pierosa, póki nie zobaczy w wolnej 


Polsce wolmego polskiego żołnierza. 
Powiedział o tem skromnie tylko naj- 
bardziej zaufanym. I do końca swe- 
go życia nie zapalił papierosa i nie 
wziął kieliszka wódki do ust. 


Niemiecka strategja jeszcze raz try- 
umfuje. Przegrawszy wojnę, wygry-. 
wa ją. Gdy trzeba, by dostać z Ame- 
ryki większe przydziały żywności, 
przerzuca zig na demckrację. gdy 
trzeba, by uniknąć sowieckich prze- 
śladowań, przerzuca się na komunizm, 
gdy trzeba będzie, wróci karnie w fa- 
szystowskie kohorty nowej dyktatury 
— a polska kulbura, po piekłach o- 
bozów koncentracyjnych, które Ja- 
racz poznał w Oświęcimiu, wymiera. 


STRONA 8 


JAN LECHOŃ 


ТСО K 
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GODZINA PRZESTROGI 


SGENA 4 


AKT III | 

(Na scenie teatru Krakowskiego r. 1945 рә przed- 

stawiuniu, przed północą. Już ТО dekoracje, ak- 

torzy i maszyniści rozchodzą się powoli. Zostało ieh, AE 
ko paru i Karol, dyrektor teatru). 


KAROL (do Sekretarza): 
Jutro wszystkie Pau wzmianki da do załatwienia. 
Niech Pan styl ich podrabia, jak tylko Pan umie. 
I tak przecież się zaraz każdy dorozumie 
A inaczej nam cenzor wszystko poprzemienia. 
(do elektrotechników) 

Gasić światło panowie! А jutro czytana! 

WOŹNY (do zbliżającego się Konrada) 
A Pan kogo uważa? 


KONRAD (do Karela) 
Ju właśnie do Pana? 


KAROL 
Pozwoli Pan na górę. Tutaj zaraz gaszą 
I przytem djablo zimno. Co za czas fatalny! 


KONRAD 
Co do mnie, przyznam szczerze, 
chłody mnie nie straszą 
A przytem, jeśli można, chcę być niewidzialny. 


KAROL 
Więc dobrze! Ale najpierw 
“7 kimże mam przyjemność?” 


KONRAD 
Pan ma pamięć tak świetną. Niech ją Pan wytęży! 
Zapadła wieś na Litwie. Jak teraz, jest ciemność. 
To właśnie ja przyszedłem do jednego z księży. 


KAROL 
Tak teraz o żart trudno, że szczerze się bawię. 
Więc to Pan? Jak mi miło! Witam cię Gustawie! 
I nie chcąc Twego czasu drogiego nadużyć 
Choć musiałeś niezwykłe przechodzić koleje 
Nie pytam Cię, jak chciałbym: A 
“Со się z Tobą dzieje?” 
Lecz zaraz, prosto z mostu: “Сет Ci mogę służyć?” 
KONRAD 
Z odpowiedzią, doprawdy, nie będę пес biedy. 
Jest to cytat poprostu z mej znanej tyrady 
Wiec bowiem teraz Panu,.co mówiłem wtedy. 
Słaruszkowi w pustelni: 
“Wróć nam, wróć nam “Dziady”. 


KAROL И т. 
Же те chcę bardziej.-Ciągle о tem marzę. 
Narazie pozwolili dać w repertwarze. . 
Ale widzisz: Minęło już Sto lat z okładem, 
Odkąd drogi Gustawie stałeś się Konradem : 


DRAMAT U 


I różnych takich rzeczy przybyło na świecie, 
Przy których Nowosilców jest niewinne dziecię. 


KONRAD 

Widzę, żeś mnie nie pojął, drogi przyjacielu, 
I nie wierzysz, że byłem ciągle między Мати, 
Że jestem duch, jak w “Dziadach” 

albo jak w "Weselu" 
I żem dostał się tutaj zamkniętemi drzwiami. 
Skąd idę? To na teraz sprawa zbyt zawiła. 
Powstałem, tak jak wszystko na dwa słowa: 

“Stan 51е!" 

Wysłała mnie tu do Was tajemnicza siła 
Co się nigdy na żadnym nie zjawi seansie, 
O której się niewielu śniło filozofom 
Bo tak bardzo jest prosta, wystarczy w nią wierzyć: 
Ktoś wieki może przetrwać dzięki paru ѕітојот 
I dzięki paru nutom wielkie państwa przeżyć. 
Coś temu podobnego i ze mną się stało 


Widzisz przecie żem żywa i zwykła osoba. А 

Dotknij tylko mnie mocno: czujesz żywe ciało! 

Lecz mówię Ci: przepadnę, gdy mi się spodoba. ) 
KAROL 


Trochę jest to dziwaczne, przyznam Ci się szczerze 
Lecz teraz tyle grobów. Nie widzę sposobu 

By teraz właśnie zmarli nie wstawali z grobu. 

Ja znałem W yspiańskiego. Więc prawie Ci wierzę. 


KONRAD 
Teraz czuję naprawdę, żem wrócił do domu 
Te ściany, sufler w budce — to druhowie тот. 
lakze do Was tęskniłem, idąc w blaskach gromu. 
To dobrze, jak to dobrze, że ten teatr stoi! 
Słychać kroki spóźnione. I chwila się zbliża, 
Kiedy zegar uderzy u Świętego Krzyża 
I wszystko to, co za dnia: gwar czyni i dąży эзе 
1 szumi, wszystko żywe w mroku się pogrąży. 
A to, co niema ciała, bo jest sztuką czystą, 
То, co jedno jest tylko prawdą oczywistą, 
Czemu czas ani życie granic.nie zakreśli. 
Niehodległe zniszczeniu, bo zrodzone z myśli. 
Z marzeń ciało wysnuje i wybierze sobie 
Jakich będzie mu trzeba strojów w garderobie. 
Będę czekał tu teraz aż zegar uderzy 
I wejdzie ten, co w grobię na Wawelu. ку 


KAROL a 
Cóż to, drogi Konradzie? Znowu te tradycje? 
Myślałem, żeś tu przyszedł głosić rzeczy nowe. 
Wybacz mi niepoprawną moją erudycję 
Lecz chciałbym Ci Twą własną przypomnieć 

rozmowę. 

Ту to P> 2 rozpętał patetyczna chmurę. 
4 której burza bezwolę papierową siekła 
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I tych, co chcieli uciec od sumienia piekła 
Jakgdyby pod parasol — pod literaturę. 
Tyś powiedział nam pierwszy “Bije Wam do głowy 
Z poczji romaniycznej — zimny wiew grobowy” 
I nawet Ci w tem miejscu zrobiono owacje 
(Pamiętam, bo to były moje dekoracje) 
Gdybyż w naszem szaleństwie 
choć rozsądku szczypty 
Mąqżeby się męczeństwa czas naszego skrócił! 
I oto widzę teraz, żeś poto powrócił 
ARENY - sam zaglądać pod wawelskie krypty. 
KONRAD 
Znasz tylko pół mej myśli! 
„(słychać nagłe brawa) 


Ry 1 ena Lorentowicz 


KAROL 
Skąd ten szum? 


KONRAD 
Oklaski. 


- KAROL 
Lecz przecież sala psuta... | 


`КОХКАРр 
"Czy widzisz te maski? 
W казда kącie jest jakaś w swej czarnej opońćzy. 
Człowieku małej wiary! Teatr się nie kończy 
Gdy odpływa publiczność, sufler z budki znika. 
To estetyzm zbyt łatwy! 
(Słychać cichą muzykę): 


STRONA 10 


KAROL 
A to co? 


KONRAD 


Ta sama, na dźwięk której zlatują się duszki. 
Poprostu stara, rzewna melodja Moniuszki. 

Ta sama, którą zawsze w “Wyzwoleniu” grali. 
Czy chcesz innych dowodów? Bo może w tej sali 
Nagle się zapach malin rozejść niespodzianie 


TAEC O PNA. КЕРО Ва 
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KAROL 
„Так. To oczywiste! 


Gdzie inspicjent? Niech biegnie zbudzić altarystę. 


Muzyka! 


I żywa Balladyna tu przed Tobą stanie 


Albo też Lady Macbeth w swej szacie królewskiej. 
l usłyszysz, że mów: głosem Modrzejewskiej, 


U [rzysz szafę z “Kordjana”. 


Wiesz, ta wzmianka mała: 


"A gdzicź się owa piękna Angielka podziała?” 


Czy widzisz maski w kątach? 


KONRAD 


Wstydź się, Panie Karolu! Ciebież to przeraża, 
Który wiesz jak nasz rozum jest ślepy i kruchy? 
Myślałem, że masz więcej danych na Guilara. 
To dyrektor teatru a nie wie co duchy. 


KAROL 


Raz po raz jakaś maska gdzieś z kąta wyrasta. 


KONRAD 


Niech czekają! Dopiero za kwadrans dwunasta! 


(Koniec sceny szej aktu II-go.) 


LUDWIK BERGER 


SOWIETYZACJA POLSKI 


Istotny sens sowietyzacji gospodar- 
czej wypływa w tej chwili w Polsce 
nie tyle z ograniczeń praw własności, 
ile z kompletnego włączenia gospodar- 
swa polskiego w skład ekonomiki so- 
wieckiej. Włączenie Polski w ekono- 
mikę sowiecką następuje w szybszem 
o wiele tempic, niż można to było 
przewidzieć. W tych naszych rozwa- 
żaniach pragniemy oprzeć się na ofi- 
cjalnych wypowiedziach przedstawi- 
cieli administracji warszawskiej, do- 
tyczących polityki kredytowej w Pol- 
sce i polskiego handlu zagranicznego. 
Oba czynniki gospodarcze, o któwych 
mowa, rozstrzygają o zakresie pro- 
dukcji i spożycia w kraju i o łączno- 
ści towarowej i płatniczej z zagra- 
nicą. “Minister skarbu” administracji 
warszawskiej Dąbrowski oświadczył 
na konferencji w dniu 9 sierpnia br., 
że w Polsce zniesiona zostaje dzia- 
łalność banków prywatnych, a działać 
mogą wyłącznie banki państwowe, 
względnie uzupełniające je instytu- 
je komunalne i spółdzielcze, których 
zadaniem ma być realizowanie poli- 
tyki kredytowej i monetarnej, nada- 
wanej przez administrację państwa. 
Znamienne jest w tym programie po- 
lityki kredytowej zniesiunie kas o- 
szczędności miejskich. 

Nie trudno przewidzieć zakres pra. 
cy upaństwowionych banków w Pol- 
sce. Praktyka sowiecka wskazuje na 
metodę finansowania planów produk- 
cji w przemyśle przez banki branżo- 
we, zaś w rolnictwie i handlu rolnym 
przez organizacje kredytu spółdziel- 
czego. Rozróżnienie między kredytem 
w przemyśle a kredytem dla rolni- 
сіма polega głównie na tem, że 
działające w sektorze wiejskim spół- 


dzielnie kredytowe są równocześnie 
centralami odbioru kontyngentów 
produkcji rolnej i terenowymi wyko- 
nawcami planu rolnego. Z dotych- 
czasowych informacji nadchodzących 
z Polski wiemy, że rolnikom wyzna- 
czono kontyngenty produkcji, które 
w okresie przejściowym są odbierane 
przez oddziały spółdzielni “Społem” 
względnie przez Państwową Centralę 
Handlową. Przekazanie tym instytu- 
cjom funkcyj kredytodawczych dla 
wsi będzie dokładnem skopiowaniem 
wzoru sowieckiego. 

Ze wspomnianej wypowiedzi Dąb- 
rowskiego wynika także i wskazów- 
ka co do polityki monetarnej w Pol- 
sce. Administracja warszawska uwa- 
ża piuniądz za walutę wewnętrzną, 
niezwiązaną ze sztandardem złota i 
niewymienialną na dewizy. “Ту:псза. 
sem waluta nasza jest walutą zam- 
kniętą. Nie mamy zamiaru wypusz- 
czać jej na teren międzynarodowy” 
powiedział Dąbrowski. Ponieważ jed- 
nak Polska, podobnie jak każdy in- 
ny kraj, nawet najbardziej egzotycz- 
ny i najbardziej samowystarczalny, 
musi utrzymać relację cen towarów 
pomiędzy swym rynkiem wewnętrz- 
nym а rynkiem światowym — za- 
powiada administracja warszawska 
doraźne ustalanie relacji wewnętrznej 
waluty polskiej do walut zagranicz- 
mych od wypadku do wypadku. 

Co to wszystko znaczy? 

Upaństwowienie bankowości ozna- 
cza od strony polityki kredytowej zu- 
pełne podporządkowanie produkcji w 
przemyśle i w rolnictwie czynnikowi 
administracyjno-pańsbwowemu. Nato- 
miast od strony polityki monetarnej 
wprowadzenie 'waluty wewnętrznej” 


bez określonej relacji do pieniądza za- 
granicznego oznacza metodyczne 
realizowanie programu dekapitaliza- 
cji. Stąd to nie utrzymuje się nawet 
miejskich kas oszczędności jako in- 
stytucji, które w trakcie realizowania 
systemu dekapitalizacji są oczywiście 
zbędne. Upaństwowienie kredytu to 
dalszy krok upaństwowienia banko- 
wości. Wprowadzenie “waluty we- 
wnętrznej” to najdalszy krok w regu- 
lowaniu dochodu społecznego przez 
wolę administracji. Nie dziwncgo, że, 
po myśli zapowiedzi przedstawiciela 
administracji warszawskiej,  *wew- 
nętrzna waluta” w Polsce ma być 
walutą manipulowaną. Przedstawiciel 
edminisracji warszawskiej powiedział: 
*Równowartość ustalać będziemy dla 
poszczególnych tranzakcyj doraźnie”. 
Oznacza to, że jeśliby nawet Polska 
miała możność na skutek dobrej wo- 
li zagranicy otrzymania po cenach 
miskich pewnych ilości towarów pier- 
wszej potrzeby, to przy stosowaniu 
"manipulowanej relacji waluty we- 
wnętnznej” cena importowamych to- 
warów będzie wyznaczana przecz ad- 
ministrację w sposób polityczny, tzn. 
w taki sposób, by dla pewnych sfer 
towar przysłany z zagramicy był nie- 
dostępny, zaś dla sfer uprzywilejo- 
wanych tani. 

Metodę manipulowania kursem wa- 
luty stosowały Niemcy. Przez ustala- 
nie zmicanego kursu pomiędzy marka 


a walutami krajów podbitych. prze- ` 


prowadzały Niemcy eksploatację uza- 
leżnionych od siebie gospodarstw, 
stosując wysokie ceny na podporząd- 
kowanych sobie sposobem kolonjal- 
nym prowincjach a niskie ceny na 
rynku własnym. Dla sprawnego wy- 
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konania planu pauperyzacji kraju 
podbiego musi kraj podbijający na- 
rzucić gospodarstwu eksploatowane- 
mu толоро] handlu zagranicznego. W 
Polsce wprowadzono monopol handlu 
zagranicznego, 


Na wzór sowieckiego Wniesztorgu 
ma być cały towar przywożony i cały 
towar wywożony z Polski scentralizo- 
wany w jednej komórce administra- 
cyjnej. Świadomem łudzeniem się by- 
łoby przypuszczenie, że wprowadzo- 
my w Polsce monopol handlu zagra- 
nicznego oznacza tylko zmianę ustro- 
wą w gspodarce polskiej. Oznacza on 
o wiele więcej. Oznacza on włączenie 
Polski jako części składowej w orga- 
nizm administracyjno - gospodarczy 
ZSRR. 


Monopol handlu zagranicznego w 
Polsce nie jest dziś w stanie i nie 
będzie w stanie w przyszłości współ- 
pracować z jakiemkolwiek gospodar- 
sbtwem zagranicznem poza Sowieta- 
mi. Przedewszystkiem sam system 
monetarmy, wyłączający pieniądz pol- 
ski z międzynarodowego obrotu dewi- 
zowego, stanowi zasadnicze utrudnie- 
nie w przywozie z zagranicy. Już w 
dzisiejszych sprawozdaniach z pro- 
dukcji metalurgicznej w Polsce po- 
daje się, że wyniki osiągają od 65 
do 70 kilku procent planu z powodu 
braku surowca. W tym wypadku su- 
rowcem brakującym jest ruda żela”- 
na, albo też któryś z metali koloro- 
wych niewydobywanych w kraju. Na 
brak nudy żelaznej wskazuje statysty- 
ka wyrobu surówki. Dla produkcji su- 
rówki potrzebna jest nuda. Rudę ku- 
puje się za dewizy. Gospodarstwo pol- 
skie nie ma dewiz. Dlatego też widać 
brak surowca w przemysłach włókien. 
niczych, częściowo w papierniczym, 
hutnietwie żelaznem, w produkcji sta- 
li gatunkowej, w całym przemyśle 
metalurgicznym przetwórczym, w 
przemyśle  farmaceutyczno-chemicz- 
nym, elektrotechnicznym itd. 

Brak surowca w głównych gałę- 
ziach polskiego przemysłu jest w o- 
becnej sytuacji zrozumiały. Normal- 
ny przywóz surowcowy do Polski wy- 
kazywał według wielkosci tonażu т 
wartości następujące pozycje: vawel- 
na, wełna, maszyny, aparaty, sprzęt 
elektrotechniczny, środki transporte- 
we, surowce metalowe, przetwory far- 
maceutyczno-<chemiczne. Polska ska- 
zana dziś na zastąpienie całej swej za- 
granicznej wymiany towarów hand- 
lem z Sowietami, nie może oczywi- 
ście importować surowców i produk- 
tów według programu swego zapo- 
trzebowania, lecz musi wywozić 


względnie przywozić towar stosownie 
do planu wewnętrzno-gospodarczego 
Sowietów. Tym sposobem następuje 
dostosowywanie 


w szybkiem -tempie 


ТҮ = ЕС POLSKI 


JANINA WADWICZ 
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Wierszyk wełniany 


Wierszyk ci piszę wełniany na jesień, 
żeby ci było cieplutko. 

[их paździerz wiatrem się niesie, 
zimno już idzie cichutko — cichutko. 


Jakieś tam kwiaty są jeszcze na dworze, 
Ciepłej przędzy sypią motki. 

Dzwonią nożyce w oborze 

To kwitną owce w filcowe szarotki. 


Co o miłości ci pisać, kochany? 

Fak prosto ci to wyłożę! 

Wierszyk ci piszę wełniany, 

Во dzisiaj zimny był ranek na dworze. 


całej gospodarki przemysłowej i rol- 
nej w Polsce do planu gospodarczego 
Sowietów. 

Przemysł i rolnictwo w Polsce mo- 
że wytwarzać wyłącznie te towary, 
które mieszczą się w programie ewen- 
tualnego sowieckiego przywozu i któ- 
ге nie kolidują z programem ewen- 
tuanego sowieckiego wywozu do Pol- 
ski. Z jak wielką rewolucją gospodar- 
czą mamy tu do czynienia, z jak da- 
leko idącym przełamaniesn całej kon- 
strukcji poskiej ekonomiki, świadczy 
najlepiej stwiendzenie sowicckiego 
autora М, Bałtyjskiego, ktory w Nr. 
dwutygodnika “Wojna i klasa pra- 
cująca” (z 15 stycznia 1944) w arty- 
kule "Polska nasz sąsiad” ujął nor- 
таму przedwojenny obrót polsko- 
sowiecki w jednem zdaniu: "Cały ob- 
rót handlowy Polski z Związkiem So- 
wieckim stanowił około pół procent 
ogólnego obrotu handlu zagraniczne- 
go Polski!” Dziś w miejsce tej pół- 
procentowej wymiany polsko-sowiec- 
kiej, następuje stuprocentowa, total- 
na, nie tyle wymiana, ile afiliacja go- 
spodarki polskiej do Sowietów. 

A gdyby ktoś chciał dbrodusznie 
się łudzić i przypuszczał, że Sowiety 
zastępując sto procent przedwojennej 
polskiaj wymiany towarowej 2 zagra- 
nicą, nie muszą koniecznie przełamać 
gospodarki polskiej — to należy 
przypomnieć, że Sowiety uprawiają 
programowo samowystarczalność. — 

Powiedzieliśmy, że zmonopolizo- 
wanie handlu zagranicznego Polski i 
zastosowanie w Polsce systemu “pie- 
мада wewnętrznego” całkowicie a- 
filjuje gospodarkę polską do gospo- 
darki sowieckiej. Niestety jednak afi- 
liacja ta nie następuje na warun- 
kach równych. Gospodarcza sowiety- 
zacja Polski wymaga obniżenia stan- 
dardu życia i produkcji w Polsce po- 


niżej przeciętnego standardu w So- 
wietach. Wystarczy sobie zdać spra- 
wę, że wielkie wydobycie węgla w 
Polsce zmusi administrację kraju do 
usunięcia z budżetu środków na po- 
krywanie kolejowego transportu wę- 
gla przez tysiące kilomatrów, bo do 
ukraińskich ziem sowieckich — by 
zrozumieć, że eksport surowca ma- 
sowego z Polski do Sowietów stano- 
wić będzie jedno z nawiększych obcią- 
żeń gospodarki polskiej, Przedwojen- 
ny eksport węgla korzystał w przesz- 
ło 70 procentach z transportu mor- 
skiego. Mimo to budżet państwa do- 
kładał znaczne sumy do kopaln'ctwa 
węgla przez przyznawanie tzw. re- 
fakcyj frachtowych do portów. Dziś 
linja zniżkowego frachtu przedłuża 
się kilkakrotnie. Natomiast odpada 
możność uzyskani dewiz za węgiel. 

To samo dotyczy importu surowca 
z Sowietów do Polski. Zastąpienie ru- 
xy szwedzkiej rudą Krzywego Rogu 
oznacza niepomierną zwyżkę kosztów 
zakupu rudy z tytułu nienaturalnie 
długiego transportu lądem. Tym spo- 
корем produkcja przemysłów klvczo- 
wych w Polsce znajdzie się w warun- 
kach niesprzyjającej kalkulacji przy 
wywozie i przywozie.  Wyrównania 
kalkulacji będą szukały upańswowio- 
ne przemysły w podwyżce cen towa- 
rów na rynku wewnętrznym i w ob- 
niżce płac robotniczych. 

Włączenie gospodarki polskiej lo sy- 
stemu gospodarki sowieckiej to nie 
tylko kwcstja prawa własności. То 
kwestja sprymitywizowania ustroju e- 
konomicznego Polski w ten sposób, 
by był to ustrój uzupełniający ekono- 
тіке sowiecką na warunkach niższe- 
go standardu życia i niższego standar- 
du produkcji od standardu w Sowie- 
tach. Sowietyzacja ‘Polski jest jej 
proletaryzacjśą! 
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MICHAŁ CHOROMAŃSKI 


NOWE NOCE LISTOPADOWE 


Dokończenie 


PAN BEZ KOŁNIERZYKA — bio- 
rą wszystkich... inżynierów... leka- 
rzy !... od szesnastu lat do sześćdzie- 
sięciu!... wszystkich... — (Zamieraja. 
Urszula znowu szybko uchyla drzwi, 
wołając ‘Tutaj, tutaj!. Wbiega sta- 
ruszek trzyma w rękach okulary, na 
plecach zamiast kurtki ma pled). 

STARUSZEK — już sa za го- 
giem!.. — (Kroki słychać teraz nie- 
mal bez przerwy, jezdnia i chodnis 
dudnią. Urszula już nie zamyka 
drzwi, lecz stoi w progu i zapraszając 
ruchem ręki, powtarza: ‘Tutaj! tu: 
taj! Ktoś wbiega, ale cofa się na- 
tychmiast. Potykajac się wpsda do 
pokoju wysoki, chudy jegomość, jedy- 
ny ze wszystkich jako takc ubrany. 
Biegnie ku drzwiom na prawo, ale 
Górski zatrzymuje go. Wtedy pan z 
paltem zrywa się nagle. 

FAN Z PALTEM — puście mnie! 
Ja mam przeczucie śmierci!.. Ja w 
tym domu nie zostanę? 

SWIDRZYNSKI (macha na niego 
rękami.) — Niech pan siedzi! 

PAN Z PALTEM — nie macie pra- 
wa mnie zatrzymywać! Zdążę prze- 
biec na drugą stronę ulicy! Tam bez- 
pieczniej !.. 

GORSKI — niechże pan nie krzy 
czy !... 

PAN Z PALTEM (niepomry sie- 
bie.) Ja mam przeczucie śmierci!... 
—  (Szamocze się w objęciach Górskie - 
go, który nagle wypuszcza go z ra- 
mion). 

GORSKI — to niech już idzie!... 

PAN Z PALTEM — (podbiegajae 
do Urszuli stojącej we wręce). — 


Tam!.. przez ulicę!... A potem w 
stronę Wisły... Niech mnie pani pu- 
ści. — (Urszula otwiera drzwi, pan 


z paltem wybiega, Urszula patrzy w 
slad za nim przez szparę, słychać 
uroki, a potem ostry gardlany okrzyk 
Haalt!.. znowu kroki i raz ре гат 
dwa wystrzały. Wówczas Urszula zw 
ryglowuje drzwi. 


URSZULA — (spokojnie) Już... 
Panowie wyjdą. Dziadku, zaprowadź 
Чо narożnego!... — (Wychodzi ra śro- 
dek pokoju. Mężczyźni tłoczą się w 
drzwiach na prawo). — Proszę nie 
uciekać zawcześnie. Dopiero, gdy dam 
sygnał. — (Rozglaąda się.) — Jak 
przewrócę to krzesło... — (Do 
Górskiego) — A рап wyske- 


czy zarez!... (Górski kiwa głowa 
1 wychodzi do kuchni. Pozostaje w 
pokoju tylko stary Swidrzyński. Ur- 


szula niecierpliwie.) — Dziadku, 
wyjdź. 

SWIDRZYNSKI — nie, ja zostane 
z toba. 1 


URSZULA — (jeszcze niecierpli- 
Ra — Dziadku, wyjćz!... — 
(Przerwa). — Nie przeszkadzaj mi' 
wolę być sama!.. — (SŚwidrzyński 
przez сепме oglada ја, jakby cos 
sobie przypominając, od stóp do głów, 
potem cicho cofa się tyłem i znika w 
drzwiach na prawo. Jednocześnie ktos 
коа uderza w drzwi wejściowe. Ur- 
szula chwiejąc się na nogach pudchc- 
azi do kanapy i opada na nia. Rozle- 
ka się ponowne uderzenie kolbą. 
1warz Urszuli nagle zaczyna się roz- 
lazić, raz ро raz przechodzi po niej 
jakis skurcz, i oto już nie panujące 
nad soba zupełnie, Urszula zaczyna 
sezdźwięcznie szlochać. Usta ma sze- 
roko otwarte, łzy ciurkiem ciekna po 
zniekształconej twarzy. Za drzwiami 
rozlega się brutalny gardlany krzyk: 
‘Oeffnen? — ale chaos łkań, przemeę- 
czenia i strachu trwa na bezbronnej 
twarzy młodej dziewczyny. 1 dopiero 
gdy okrzyk ‘Oeffnen! rozlega się po- 
nownie, Urszula — chociaż wydaje 
się to niemal nieprawdopodobne — o- 
panowuje się, i ręką ściera ze swej 
twarzy — łzy i słabość. Powtarza 
szeptem ‘Marmur... Marmur!!! P... Po- 
tem wstaje spokojnie, zarzuca swym 
zwyczajem szal na ramię i podchodzi 
ku drzwiom. Teraz twarz jej i cała po- 
stać są doprawdy z marmuru). 

URSZULA (trzymając w ręku 
lampkę). — Kto tam? ; 

GŁOS ZA DRZWIAMI — Ocffnen 
sofort... — (Urszula otwiera drzwi i 
do pokoju, postukujaąae obcasami weho- 
dzi dwóch niemieckich wojskowych. 
Są w grubych butach, szynelach szaro 
niebieskiego koloru podpasanych sze- 
rokimi pasami, z pod. brązowych kol- 
nierzy wystają swetry, na czapkach 
b szerokich rondasch widnieja czaszki 
i piszczele, skrzyżowane piszczele i 
czaszki widnieją na piersi, w rękach 
trzymają: żołnierz — karabin, oficer 
— rewolwer. Obaj sa różowi, zdrowi, 
wypasieni). i 

LEUTNANT — wer ist hier ver- 
steekt? 

URSZULA — nie rozumiem. 

LEUTNANT — (grubiańsko). 
Polnische Offiziere, hẹ? 

URSZULA — nie rozumiem. 

ŻOŁNIERZ — Sie versteht nicht. 

LEUTNANT — (z władczym ge- 
stem.) — Haus durchsuchen! — (201. 
nierz ehee iść ku drzwiom kuch- 
ni, leutnant rozgląda się i już Urszu- 
la chwyta za oparcie fotela gotowa 
loda chwila go wywrócić). | 

URSZULA — bardzo powoli, z 
trudem) .— Hier... — (żołnierz przy- 
staje. Urszula wskazuje drzwi na 
prawo). — ..wolnt von Krieger... 


ŻOŁNIERZ — was bitte” 
URSZULA — Herr von Krieger 
schlaft im diesen Żimner. 
ŻOŁNIERZ — von Krueger” 
LEUTNANT — kann das sein? 
ŻOŁNIERZ — (uderza się po łbie, 
jakby  przypomniawszy sobie о 
czemś.) Oh!.. Jawohl!... — (Pochy- 
la się i szepce coś do ucha oficerowi). 
LEUTNANT — ah so?.. — (U- 
śmiecha się, spoglądając na pościel w 
пеіаа21е, na szlafrok i gołe nogi Ur- 
szuli.  Przykłada palce do czapki). 
— Verzeihen sie bitte, Frauiein!... — 
wPoklepujae pościel ręką i głaszczac 
jedwabna kołdrę.) — Weisses Веи !.. 
— (14е ku wyjściu. Żołnierz za- 
wiesiwszy karabin na ramię, dzie w 
slad za mm. Nagle oficer zawraca i 
wyjmuje z kieszeni słowniczek. Szpe- 
ra w nim, po chwili odnajduje po- 


trzebne słowo i sylabizuje:) — Ko- 
chaas? — (Urszula milczy. Nagle 
oficerowi robi się nieswojo. _Szpera 
w słowniczku poraz гирі.) — Ri- 


ba!... Zimna ri-iba!... Kalter Fisch! — 
(Żołnierz zarykuje się śmiechem. O- 
baj odwracają się i wychodzą. Wte- 
dy Urszula zamyka drzwi. Z prawej 
wchodzi Świdrzyński, za jego pleca- 
mi widać оїсму przybladłych męż- 
czyzn). 

URSZULA — Panowie!... — (Świ- 
drzyński i dwóch mężczyzn wchodzi). 
— Poszli. ale trzeba trochę odczekać. 
— (Rozlega się dźwięk motoru samo- 
cenodowego. Urszula zaglada do drzwi 
na prawo.) — Proszę przez okna się 
nie wychylać!.. — (Jednocześnie z 
kuchni wychodzi (Górski. Urszula 
ściągając brwi.) — Jakto? Pan nie 
wyskoczył? 

GORSKI — czekałem, co oni z pa- 
nią zrobia. 

URSZULA — dziękuję. — (Dźwięk 
motoru zamiera w oddali). — Zdaia 
się, że pojechali. 

PAN BEZ KOŁNIERZA — to nie 
nie znaczy, mogą zaraz wrócić. -— 
(Ktoś puka do drzwi z ulicy. Słychać 
kobiecy głos:) To ja, proszę otwo- 
rzyć!... 

GRUBY PAN — to moja żona”... 

(Podbiega do drzwi i razem z Ur- 
szulą odsuwa rygiel. Do pokoju wbic- 
ga zdyszana gruba pani, owiązana 
chustą). 


KOBIETA — gdzie Adaś?.. — 
(przytula do siebie syna). 
CHŁOPAK — ależ mamo, nie się 


nie stało, ja się zupełnie nie prze- 
<t raszyłem... 
SWIDRZYNSKI — dużo zabrali? 
KOBIETA — z naszej kamienicy 
prawie wszystkich. Przyjechali cię- 
Żarówkami.. Adaś zaraz się przebie- 
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rzesz i pójdziemy do cioci... — (U- 
рејтијас go wyprowadza. W drzwiaci 
na chwilę »rzystaje i zasłania mu ə- 
czy rękami.) — Nie patrz tam, nie 
patrz !... 

PAN BEZ KOŁNIERZA — (w) 
chodząc za nimi.) — O... jeszcze tam 
Szy 

GŁOS KOBIETY (już z ulicy.) -- 
Nie pozwolili zabrać trupa!.. == 
(Przymykają za soba drzwi) 

URSZULA (do pozostałych.) — 
Panowie, proszę wychodzić po jedne- 
mu. (Sciskając jej rece i dzięku- 
jąc, mężczyźni wychodzą. Gdy drzwi 
za ostatnim się zamknęły, Górski roz- 
suwa firankę, w pokoju robi się ja- 
sno, światło lampki blednie. Górski 
wygląda przez okno. Już się rozwi- 
dniło zupełnie, w szarem niebie za 
drzewkiem widać піеріеѕкама wyr- 
we). 

GORSKI — mówią, że pocisk dwa 
razy do tego samego leju nie trafia... 
Najlepszy czas żeby pójść. 

URSZULA (dając mu paczuszkę.) 
— Ma pan tu trochę jedzenia na dro- 
ве 


GORSKI — dziękuję. 
SWIDRZYNSKI — jeżeli pana za- 
trzymają, wie pan со powiedzieć! 
Idzie pan na ғар уке na robotę. Pan 
„tórędy chce? 

GORSKI — pojadę po prostu tram- 
wajem. 

SWIDRZYNSKI — 
tak zrobił. 

URSZULA — (pokazując przez o- 
kno.) — Wyjdzie pan przez kuchnię 
i tędy — naprzełaj. Skrótem najbez- 
pieczniej, przez pola. 

GORSKI (podając rękę Swidrzyń- 
skiemu.) Bóg zapłać. 

SWIDRZYNSKI — niema zaco. 

GORSKI — (ściskając dłoń Urszu- 
li.) — A o pani ја zamelduję. 

URSZULA — szczęść Boże, panie 
kapitanie. — (Górski kłania się, wy- 
pręża się po wojskowemu 1 wychodzi 
na lewo. Urszula z dziadkiem pozo- 
stają w oknie. W pewnej chwili wi- 
docznie zobaczyli Górskiego, kiwaja 
głowami, a Urszula drobnym! krzyży- 
ami zaczyna go żegnać. Potem za- 
stygaja, wyciągając szyje coraz bar- 
dziej.) — Idzie 

SWIDRZYNSKI — pha, nogi ma 
jak nożyce, tak i tnie!... Przełazł 
przez płot. 

URSZULA (z nagłym niepokojem.) 
— Na miłość boską, zatrzymał się!... 

SWIDRZYNSKI — (po przerwie.) 
— Nie... kłania się... 


jabyn: sam 


URSZULA — (2 ulgą.) — Po- 
szedł!... — (Odwracają się od okna, 
jakgdyby nigdy nie. Urszula pasi 


niepotrzebną lampkę, dziadek bierze 
z konsolki talję kart, siada wygodnie 
przy stole i stawia pasjans. Urszula 
nalewa sobie herbaty i niemal dusz- 
kiem wypija). 


ТҮ ОБЛ КР ОЛ ОЕ 


SWIDRZYNSKI — nic tak dobrze 
w takich wypadkach nie robi, jak pa- 


sjans. Chociaż babkę twoją to bar- 
ażo drażniło. 
URSZULA — dziś przez chwilę 


miałam wrażenie, że ona jest tutaj... 
z nami... 

SWIDRZYNSKI (odwraca głowę i 
przypatruje się wnuczce, jakby znowu 
usiłując coś sobie przypomnieć.) - - 


Może... — (Pochyla się z powrotem 
nad kartami.) — Wiesz, pewnego ra- 


zu przyszli do nas żandarmi, akurat 
kiedy u nas się chował... 

URSZULA (przerywając). — O- 
powiadałeś mi już dziadku, tyłc razy 
opowiadałeś. — (Nagle odstawia na 
bok filiżankę. Z widocznym wstręteru 
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i zdziwieniem.) — Dziadku, nie wiem 
dlaczego, ale... mnie mdli. 
SWIDRZYNSKI — (nie odwraca- 


jąc się.) — Nie wiem! — (Bardzo 

sucho, niemal szorstko.) — U innych 

to bywa ze zdenerwowania. 
URSZULA (pośpiesznie). — О 


nie... To od niesłodkiej herbaty. 

SWIDRZYNSKI — (poctrząkająt 
przekłada karty z kupki na kupkę.) 
— Zamyśliłem, że jak wyjdzie, to już 
na wiosnę przegrają wojnę. 

URSZULA (pochylona nad nim.) 
— Tylkc nie pomagaj sam sobie za- 
nadto, nie pomagaj! 

SWIDRZYNSKI — jakto? przecież 
trzeba losowi pomagać! Samo się nie 
nie zrobi. 


KRONIKA POLSK0-AMERYKAŃSKA 


TEATR POLSKI W CHICAGO 


W Chicago zorganizowany został 
niedawno Polski Teatr  Objazdowy. 
Założycielami tej nowej placówki są 
pp. Władysław Cheromiński i Janusz 
Stryjewski, manager Teatru. Obaj 
zamierzają oprzeć działalność arty- 
styczną P. T. O. na miejscowych ta- 
lentach _ polsko-merykańskich, do- 
szedszy na podstawie  dotychczaso- 
wych doświadczeń do wniosku, że ta- 
lentów tych nie brak między tutejsza 
Polonją. W dalszych planach teatru 
również przygotowanie występów sce- 
nicznych w języku angielskim dla zà- 
znajomienia Amerykanów {а drogą z 
pięknem sztuki polskiej. Na inaugu- 
rację występów teatru wybrano 
wielki dramat historyczny “Obrona 
Częstochowy”, który dany będzie je- 
sienią. 


"COLLIER'S" O ZLOCIE 
POLSKIEM 


*Collier"s” w numerze z dnia lógo 
września 1945, w artykule pt. "The 
(Great Nazi Gold Rush” napisanym 
przez Sylvię Porter, przedstawia epo- 
рее złota polskiego, wywiezionogo we 
wrześniu 1939 z Warszawy do Ru- 
munji, stamtąd do Sywji, z буг}! do 
Francji, Po upadku Francji złoto pol- 
skie przewieziono do Dakaru skąd 
w r. 1948 wysłane zostało do Amery- 
ki w ilości 64 miljonów dolarów. Znaj- 
dujące się obecnie w “safe’'ach” New 
York Federal Banku na 33 Liberty 
Street. 


ARTYKUŁ M. S. SZYMCZAKA 

Chicagoskie pismo “The Bur- 
roughs Clearing House” w lipcowem 
i sierpniowem wydaniu drukuje bar- 
dzo ciekawy artykuł pióra Mieczysła- 
wa 5. Szymczaka, członka wydziału 


gubernatorów Federalnego Systemu 
Rezerw Bankowych. Artykuł Szym- 
czaka, według oświadczenia redak- 
tora H. J. Boone “jest bezsprzecznie 
najbardziej dokładną i ciekawą hi- 
storją finansowania drugiej wojny 
światowej”. Wspomniany artykuł nosi 
tytuł "Federal Reserve in World War 
IP’. Przy opisie umieszczona jest du- 
żych rozmiarów podobizna Szymcza- 
ika, o którym pismo powiada, że “ma 
on najdłuższy rekord w służbie”. 


ANTONIEGO ROGAL. 
SKIEGO 

Zmarł znany artysta rzeźbiarz i ma- 
larz polsko-amerykański, Antoni Ro- 
galski. Wystawiał on swoje prace w 
«Chicago Art Institute", a uczył w 
“Garibadi Institute”. Cieszył się om 
szczegółnem uznaniem wśród Amery- 
kanów, jako bardzo zdolny karykatu- 
trzysta. 


ZGON 


POLAK PIKIETUJE SEN. BILBO 

Edward Bykowski, marynarz-wetc- 
ran, ranny na Pacyfiku postanowił pi- 
kietować siedzibę senatora Bilbo do 
czasu odwołania przez niego obraźli- 
wych słów, rzuconych pod adresem 


Polaków, Włochów i żydów. Duża 
część prasy amerykańskiej wyraziła 


mu uznanie za ten czyn odwagi i cha- 
rakteru. “Tygodnik Polski” przyłącza 
się do życzeń należnych Edwardowi 
Bykowskiemu za істо słuszne wy- 
siąapienie. 
WSZĘDZIE NASI 

Dowiadujemy się, że przy produk- 
aji bomby atomowej brał udział Pv- 
lak, kpt. Wiktor L. Bogdziewicz, syn 
znanej działaczki, p. Eleonor} Bog- 
dziewicz, który jeszcze przed wojną 
służył w Korpusie lnzynierów Woj- 
skowych. 
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OPINIE 


TYDZIEŃ POLITYCZNY 


Konferencja ministrów spraw za- 
granicznych Wielkiej Piątki, odbywa- 
iaca się w Londynie, natknęła na 
pierwsze trudności tuż na samym po- 
czątku, przystąpiwszy do omawiania 
kwestji traktatu pokojowego z Wło- 
chami. Zainstalowany w Jugosławii, 
na skutek parcia sowieckiego, rząd 
Tita wysunął bowiem żądania tery- 
torjalne, domagując się znacznego 
przesunięcia granicy Jugosławji w 
kierunku zachodnim, żądając dla Ju- 
gosławji całej prowincji Venezia Giu- 
Па z Triestem, Fiume i Согусја, ca- 
łej Istrji wraz z portem wojennym 
Pola oraz szereg dalmatyń:skich wysp 
na Adrjatyku łącznie ze strategicz- 
nie ważnemi: Lagosta i Pelagosa. Po 
za tem, ciężkim orzechem do zgryzie- 
nia staje się w Londynie sprawa ko- 
łonij włoskich w Afryce, zwłaszcza 
wobec ujawnienia pożądań Związku 
Sowieckiego, łaknącego Trypolitanji, 
niezależnie od żądania punktów opar- 
cia na pobrzeżu afrykańskiem morza 
Czerwonego. Dla W. Brytanii, jawne 
oraz zamaskowane, jako jugosłowiań 
skie, żądania rosyjskie wytworzyły 
sytuację niebezpieczną, dla St. Zjed- 
noczonych również bardzo niewygod- 
ną. Јак na wszystkich tego rcdzaju 
konferencjach dyplomatycznych, po- 
szukiwana jest w Londynie *"formu- 
ła”, którą możnaby zakleić vysy i 
pęknięcia, już na wstępie widoczne. 
Dla zyskania na czasie, uchwalono 
wysłuchać opinji dodatkowej liczby 
krajów zainteresowanych, zaprasza- 
jąc w tym celu sowiecką Ukrainę i 
sowiecką Białoruś oraz "rząd war- 
szawski”, to jest trzech satelitów 
Związku Sowieckiego, formalnie niby 
niepodległych. Delegacja amerykań- 
ska proponuje kcmpromisowo przeje- 
cie afrykańskich kolonij włoskich 
przez Wielką Piątkę, w charakterze 
powierników; jest to właściwie nowa 
forma  kondominjalnego władania, 
które prędzej czy później doprowadzi 
do ostrych konfliktów. W każdym ra- 
zie, liczyć się trzeba z tem, że kosz- 
tem Włoch, Rosja sowiecka w taki 
czy inny sposób, zdoła się usadowić 
także na kontynencie afrykańskim. 
Mimowoli nasuwa się przysłowie: kto 
sieje wiatr, zbiera burze. Dybploma- 
cja zaś wielkich mocarstw, jak dotad, 
sieje wszędzie tylko wiatry. 


W przewidywaniu, że na konferencji 
londyńskiej nastąpi — ze strory an- 
glo-amerykańskiej — ostry atak na 
rządy agentur sowieckich rządzących 
w krajach basenu Dunajowego, w So- 
fji, w Bukareszcie i w Budapeszcie 
dokonywane są na gwałt drobne po- 
sunięcie, mające pozorować demokra- 
tyczne zamiary rządów narzuconych 


т СОО МАКОО ESA 


| ZDA 


cję sowiecka. Wątpić można, czy te 
wszystkie, z pośpiechem dokonywane, 
w gruncie rzeczy, nikłe reformy i ma- 
łoważne zmiany zdołają osłabić os- 
strość anglo-saszich ataków, albo- 
wiem idzie tutaj o obszary geopolity- 
cznie i geostrategicznie arcyważne 
dla W. Brytanji. Strona sowiecka 
stara się odparować przewidywane 
uderzenia anglo-saskie występując o- 
stro przeciw rządowi regencyinemu 
greckiemu, cieszącemu się poparciem 
brytyjskiem. 

Podczas kiedy w Londynie, na kon- 
ferencji dyplomatów Wielkiej Piątki, 
starają się rozbieżności interesów i 
poglądów zaklejać formułami w po- 
bliskim Blackpole, na odbywającym 
się kongresie brytyjskich trade-unjo- 
nów, reprezentant Ameryxańskiej Fe 
deracji Pracy — Meany wystąpił o- 
twarcie, bez obsłonek, używając słów 
wyraźnych, przeciw  niebezpieczeń- 
stwu, zagrażającemu międzynarodowe 
mu ruchowi robotniczemu przez u- 
możliwianie t. zw. związkom zawedo- 
wym sowieckim dostępu do międzyna 
rodowej organizacji zwiazkowej. Mea- 
ny przestrzegał przed dopuszczeniem 
sowieckich związków będących pań- 
stwową organizacją pracy niewolni- 
czej, do międzynarodowej otrganiza- 
cji wolnych związków zawodowych ro- 
botniczych, zapowiadając, że o ile brv 
tyjskie trade-unjony dołożą ręki do 


realizowania sowieckich zamiarów 
rozciągnięcia kontroli nad światową 


organizacją robotniczą, wówczas doj- 
dzie do zerwania bratnich stosunków 
pomiędzy American Federation or 
Labor a brytyjskim ruchem zawodo- 
wym. Wystąpienia Meany'a jest za 
powiedzią ostrzejszego zwalczania dą- 
żeń moskiewskich, zmierzających do 
opanowania, w każdym razie de kox- 
trolowania światowego ruchu robot- 
niczego. 

Warszawskie kukły Moskwy ogłosi- 
ły, przedewszystkiem przez radio mo- 
skiewskie, że uznają konkordat ze 
Stolicą Apostolską, zawarty w 1325 
roku, przez Stanisława Grabskiego, 
dzisiaj jednego z subagentów Віеги- 
ta, za zerwany przez Watykan. Jako 
na przyczynę, Bienut i Osóbka powo- 
łują się na posunięcia administracyj - 
no-kościelne Watykanu, dokonane w 
Polsce w okresie okupacji niemiec- 
kiej, w 1941 roku. Wybieg to dosyć 
głupi, ale cóż mogli Bieruty wykon- 
cypować lepszego, zmuszeni do wywo 
łania konlfiktu z Watykanem przez 
swych właściwych mocodawców: Mo- 
łotowa i Wyszyńskiego. 

Załosna ta komedja nie przysporzy 
z pewnością agentom moskiewskim 
sympatji w świecie, o co Bieruty i bie- 
rutowcy zabiegają tak usilnie. 
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narodom tych krajów przez dyploma- « POLACY KANADYJSCY W OBRO- 


NIE POLSKI 


W pienwszych trzech dniach wrześ- 
nia odbył się w Toronto Sejm Związku 
Narodowego Polskiego w Kanadzi'. 
Po obradach, poświęconych sprawom 
organizacyjnym, uchwalono obszerną 
rezolucję, w której m. in. czytamy: 

"Nie uznamy żadnego, narzucone- 
go wyczenpanemu Narodowi Polskie- 
mu rządu samozwańczego. Uprzywile- 
jowani pobytem na tej wolnej pol- 
kuli świata, uważamy sobie za swój 
święty obowiązek wypowiedzieć gło- 
śno to, co każdy prawdziwy Polak w 
duszy myśli, a nie zawsze wypowie- 
dzieć może, że Naród Polski zasłużył 
sobie ipostokroć i ponad miarę na to 
by miał swój własny, z wolnej woli 
obrany Rząd, reprezentujący nieprzy- 
inuszoną wolę większości. Do czasu 
aż Rząd taki w Warszawie z wolnych 
wyborów nie powstanie i w ręce swe- 
go następcy, zgodnie z Jego zapowie- 
dzią Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej władzy swej dobrowolnie nie 
złoży, żadnych marjonetkowych rzą- 
dów, ani żadnych tych rządów decy- 
zji nie będziemy uważać za legalne.” 

W wyniku przeprowadzonych wyho- 
rów powołano następujących człon- 
ków na urzędy Zarządu Główngo :— 
A. Granat, prezes, J. Gierada wice- 
prezes, К. Herse sekretarz prot., i 
fin, K. Klimek organizator, Z. Jab- 
łoński, 5. Firmanty i М, Grymkiewicz, 
kontrolenzy, J, Lis przewodniczący 
Sądu Organizacyjnego, J. Lach za- 
stępca Przew. Sądu Org., F. Szauk- 
sztel, S. Szaniawski, M. Juruś, F. Pa- 
leczny W. Sapioło członkowie sądu. 


ST. BALIŃSKI W AMERYCE 

Świetny poeta, Stanisław Вап. 
ski, autor przepięknego tomu *Wiel- 
ka podróż” i wzruszających “Trzech 
poematów o Warszawie” rozpoczął 
starania o otrzymanie wizy do Sta- 
nów Zjednoczonych i zamierza osied- 
lić się w Ameryce. 


ŻONA BRONIEWSKIEGO — ŻYJE 

Pani Marja Zarębińska, młoda u- 
talentowana aktorka warszwska, mał- 
żonka poety Władysława Broniew- 
skiego, która więziona była w Oświę- 
сітіц i o której od dłuższego czas 
mówiono, że zmarła tam z męczarń 
i udręki, jak donoszą nam ostatnio, 
ocalała szczęśliwie z tego koszmar- 
nego obozu i żyje. 


ZJAZD PISARZY W KRAKOWIE 
Na zjazd pisarzy, organizowany 


przez bierutowców, wyjechal: z Łsgn- 
dynu A. Słonimski i Ksawery Pru- 
szyński. Szczęśliwej drogi! 
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“APEL” 

W numerze niniejszym rozpoczy- 
пату druk opowiadania pt. "Apel", 
opartego na przeżyciach więźniów o- 
sławionego obozu Śmierci i mąk w 
Oświęcimiu. Opowiadanie to napisał 
jeden z najzdolniejszych powieścio- 
pisarzy polskich miodego pokolenia 
Nazwisko autora musi pozostać nara- 
zie nieujawnione. 

Przeszedł on najcięższe koleje za 
czasów kupacji niemieckiej w Pol- 
sce i sam zaznał potwornych doświad- 
czeń obozowych. Późniejsze jego 
przejścia budzą w nas jeszcze więk- 
szą troskę, bo według ostatnich do- 
niesicń nie jest pewne czy wogóle 
pozostał przy życiu. 

Zwracamy uwagę czytelników na 
tę pracę, równie wstrząsającą jak 
świetnie przeprowadzoną, a tem trud- 
niejszą, że dotyka ona tematu, przed 
którego grozą i przeraźliwością ucie- 
ka ludzka pamięć i cofa się pióro. 

Jest w tem jakiś heroizm pisarski 
i coś z dumnego przeświadczenia. о 
sile polskiej, która w czasie wojny- u- 
czyniła z pióra broń wojującą tak od- 
ważnie i zwycięsko, jak to czytelni- 
cy sami będą niogli osądzić z “Арс- 
le * 


RELACJA Z WARSZAWY 


Reprezentantka p. Frances Bolton 
(Republican, Ohio) w wywiadzie u- 
dziclonym Associated Press po poby- 
cie w Warszawie oświadczyła, że od- 
budowanie Polski jest poważnie utru- 
dnione przez to, że wszystko tam zo- 
stało upaństwowione. “Jeżeli w War- 
szawie właściciel jakiejś nieruchomo- 
ści zainwestuje pieniądze w jej upo- 
rządkowanie, a rząd sobie ją upo- 
doba, wówczas właściciel ryzykuje 
stratę wszystkiego co miał? — mówi 
p. Bolton. 

Polscy dziennikarze warszawscy 
skarżyli się p. Bolton, że Ameryka- 
nie nie zdają sobie sprawy z tego, co 
się w Polsce dzicje. 'Otwórzcie teñ 
kraj” — powiedziała p. Bolton w 
odpowiedzi — “dla naszych korespon- 
dentów i fotografów”. Wiemy nie- 
stety, że ta uwaga należy się nie pol- 
skim dziennikarzom, lecz sowieckim 
uzurpatorom i ich poplecznikom. 


PRZYJACIELE W KANADZIE 


Otrzymaliśmy biuletyn quebeckie- 
go komitetu kanadyjskich przyjaciół 
Polski, który nie słabnie w działal- 
ności informacyjnej i charytatywnej 
na rzecz naszego kraju. Biuletyn u- 
kazuje się pod һаѕі‹т, е "naród 
który walczy, nie umiera”. Prezeską 
Komitetu jest pani Marce! snouf, 
żona znanego adwokata і antuzjastka 
sprawy polskiej. 


MYGOPNIK СОГ ЫЕ 


STRONA 15 


ZABAWA GÓRALI 


W Passaic odbyła się w pierwszą 
niedzielę września impreza zorgani- 
zowana przez Stawarzyszenie (Górali 
Tatrzańskich, którczo miejscowym 
prezesem jest p. Jan Gromada. Do- 
wiadujemy się, że zarówno przedsta- 
wienie pt. '*Krewniak z Ameryki” 
jak i tańce góralskie, wykonane w 
strojach tradycyjnych przy oryg- 
nalnej muzyce zakopiańskiej, јако 
to cyfrowany, krzesany, zwyrtany i 


zbójnicki, odniosły zasłużony sukces 
wśród publiczności. 

Cieszy nas nietylko sukces tej jed- 
nej imprezy, ale rówmież fakt, że 
tradycje góralskie, tak sercu Pola- 
ków drogie i którym najwyższy pom. 
nik w sztuce polskiej postawiony zo- 
stał przez Szymanowskiego w balecie 
“Нагпаѕіе”, żyją tu między Polaxa- 
mi w Ameryce i dają poznać Amery- 
kanom nieporównany folklo; polski. 
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Orkiestra zakopiańska 
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APEL TOWARZYSTWA PRZYJA- 
CIÓŁ "TYGODNIKA POLSKIEGO” 
PIEPWSZA LISTA OFIARO- 

a DAWCÓW 

Na wysłany do czytelników apel 
Towarzystwa Przyjaciół i Wydawni- 
сома Tygodnika Polskiego w sprawie 
wysyłania naszego pisma żołnierzom 
i uchodźcom polskim i zwiększenia 
liczby czytelników na tewenie Stanów 
Zjudnoczonych,  otrzymaliśniy ји? 
pierwsze odsowiedzi. Oto one: 

Ks. Stanisiaw Zdebel z East Натр- 
ton, Mass. wpłacił trzy roczne pre- 
numeraty. 

Siostra M. Blanka łącznie z sio- 
strą kitą i Matką Jadwiga z Mt. Airy, 
(Phiiadevphia, Pa., wpłaciła pięć rucz- 
nych prenumerat. 

Jadwiga Kulpińska-Bogucka, Piotr 
Kuipinski i Wanda Kulpińska, Upper 
Derby, Pa., wpłacili po jeanej pre- 
numezaclie rocznej oraz podali 27 
nazwisk ew.mvtuainych nowych pre- 
numeratoruw. 

Bartłomiej Dąbrowski z Aien 
Town, Pa. — 1 prenumeratę półsocz- 
ną. 

Inż. M. Mayzner — 1 prenumeratę 
roczną. 

Stefania Mulier — 1 prenumeratę 
półroczną. 

Ksawery Popiak, South Boston, 
Mass., wpłacił: trzy prenumeraty 
roczne. 

& К. Bergel, Bloomfield Hils, 
Mich., wpłacił jedną  prenumcratę 
roczną. 

Władysław  Ochrymowicz, New 
York, zyskał nam nowego prenume- 
ratora oraz zaofiarował bezpłatnie o- 
głąszanie “Tygodnika” w swoim prs- 
grąmie. z 

| CZAPLICKI W BUFFALO 

W Buffalo w dniach od 24-go də 
29go września w Kleinhaus Music 
Hall odbędzie się festival operowy, 
w ciągu którego wystąpi między in- 
1 Mm япа, чгту bary:on polski. Je- 
rzy Czaplicki, w “Carmen” i “Lucia 
z Lammermoor.” 


POLACY W FILHARMONIJI 

Orkiestra Filharmonji Nowojor- 
skiej pod dyrekcją Artura Rodzińskie- 
go zaangażowała wśród solistów na 
sezon 1945-1946 następujących ar- 
tystów polskich: Wandę Landowską, 
Bronisława Hubermana, Artura Ru- 
binsteina i Witolda Małcużyńskiego. 


POTRZEBA PORTERÓóÓW 
dla dużego budynku biurowego, 
yi stała praca, dzienna, nocna 
Рі. 840.00 wraz s “overtime” 
Należy zgłosić się do 
PANA INGE. 


„59 PINE STREET 
NEW YORK CITY, N. Y. 


Т УО ОММА PAS СМЕ 


GŁOS KRZYWDY POLSKIEJ 


Od jednej z czyt lniczek otrzymu- 
jemy odpis listu, który dostała od 
16-letniego junaka-kaleki. Drukuje- 
my ten list jako przejmujący doku- 
ment krzywdy, która stała się nie- 
suty udziałem mijonów Polaków. 


Kochana Pani, 

Adres Pani otrzymałem od St. 
sierż. Konopko. Poniuważ Pani mnie 
nie zna, więc przedstawię się: nazy- 
wam się Janek Mickowski, jestem ju- 
nakiem — nie mogę іе uczyć, bo 
jestem kaleką: na jedno oko wcale 
nie widzę, a kalectwo swe zawdzię- 
czam bolszewikom, a dlaczugo zaraz 
Pani opiszę. Otóż gdy miałem 11 lat, 
zostałem wywieziony ze swą matką, 
siostrą i dwoma małymi braćmi, je- 
den miał 6 lat, a drugi 2 lata — 
wywieziono nas na Sybir, dlatego, że 
ojca nam aresztowali, i dlatego, że 
jesteśmy Polakami. Na Syberji ja, 
moja siostra i mój mały brat musie- 
liśmy bardzo ciężko pracować, ja pra. 
cowałum przy oraniu ziemi bykami.. 
Jak Pani wie, byki są bardzo leniwe, 
więc nie mogłem wyrobić naznaczo- 
nej normy za co zostałem uderzony 
w twarz przez kołchoznika. Od tego 
zaczęło się moje kalectwo. Po moc- 
nem uderzeniu w twarz, straciłem 
przytomność i padając, uderzyłem 
się w oko, od tego powstał wrzód i 
oko mi wypłynęło. Życie miałem tam 
straszne tak ja jak i moja rodzina. 
Napewno umarlibyśmy z głodu, gdyby 
nie zabrało mnie tworzące się wojsko 
poiskie do junaków. Teraz młam 
skończonych 16 lat, jest ze mną bra- 
ciszek, który ma dwunasty rok. Od 
matki i reszty rodziny nie mam żad- 
nej wiadomości, nie wicm co się z ni- 
mi dzieje. Jest mi czasami bardzo 
smutno, chciałbym zobaczyć swoją 
mamusię i strasznie tęsknię za kra- 
јет, tam napewno jest już lato, ale 
wracać tam nie można, bo bolszewicy 
rządzą, a przecież raz cudem można 
wyrwać się z piekła, a drugi raz nie 
może być cudu. Biedni ludzie, którzy 
przechodzą tam teraz to, co myśmy 
przechodzili, napewno znów więzienia 
są pełne, głód, łzy i nędza. Napewno 
znów nie jedno dziecko jest sierotą, 
kaleką jak ja. Bardzo Panią prze- 
praszam, że napisałem taki smutny 
list, ja już nie umiem pisać listów in- 
nych, bo moją radość dziecinną za- 
brali źli ludzie, ludzie którzy chcą 
zniszczyć nietylko nas Polaków, ale 
wszystko, co polskie. Jeśli mi Pani 
odpisze, to napiszę Pani więcej — 
postaram się wtedy szczegółowo opi- 
sać moje życie па Syberji. 


Całuję rączki Polki — Janek 
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LISTY DO REDAKCJI 


Szanowna Redakcjo, 

Będąc jednym ze stałych prenume- 
ratorów "Tygodnika Polskicgo” ser- 
decznie dziękuję w imieniu własnem 
i wszystkich kolegów, czytelników 
cennego pisma literackiego, za do- 
tychczasową „egularną wysyłkę pod 
moim adresem. 

Jednocześnie proszę uprzejmie, o 
przysłanie mi książki Kazimierza 
Wierzyńskiego pt. “Pobojowisko”. 

Z góry dziękuję za spełnienie msj 
prośby i łącząc wyrazy uszanowania, 
oraz polecając się nadal  łaskawej 
pamięci — pozostaję 

z poważaniem 
ppor, A. Skorecki 
P. 27. Polish Forces, B. L. A. 


Redaktor naszego pisma otrzymał 
następujący list od рапа Kaarela 
Pusty, byłego ministra spraw zagra- 
nicznych Estonji i byłego posła cs- 
tońskiego w Warszawie i w Paryżu: 


My Dear Mr. Lechoń, 

While reading in your magazine 
the notice on the passing of Minister 
Jan Szembek, I thought ot my last 
meeting witn him at Estor.l, near 
Lisbon, in September 1940, So many 
people passed at that time through 
this headland of Europe toward new 
destinations, Szembek and his wife 
decided to stay there. 

I also recollect our meetings in 
Brussels and Warsaw, business and 
social talks, all bearing in my memory 
the stamp of the pleasant courtesy 
and calm judgement of Minister 
Szembek. He certainly was one of 
those great functionaries, of which 
you said that they knew how to ex- 
tricate themselves from terribly com- 
plicated and tedious matters. Now 
these matters became really uncon- 
trolable by diplomatic means in which 
excelled Szembek, and so he sat down 
at Estoril to write his memoirs... 

The pumpose of my writing is to 
pay homage to the memory of this 
distinguished and friendly servant of 
Poland, and to condole affectionately 
with Countess Szembek, his spouse. 


Kaarel R. Pušta. 


POTRZEBA KOBIET 

do czyszczenia w dużym budynku 
biurowym, stała praca, 
$31 wraz s “overtime” 
Należy zgłosić się do 
PANA INGE 


59 PINE ST 


NEW YORK CITY; N. Y. 


